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Tafemnica dwuch trupów. 
Sensacyjne a poważne reflekcje „Kurjerą Poznańskiego" w sprawie Bagińskiego 

i Wieczorkiewicza.—Rzeczy niewyjaśnione w procesie, w więzieniu, a może 
i w zabójstwie. — Pogłoski o udziale t. zw. „Pogotowia Patrjotów Polskich" —* 

Co myśli „Naprzód". 

Śledztwo musi rozwiać gęsty mrok tajemnicy. 
(Specjalna służba informacyjna „Republiki".) 

^ c z a s o w y p r e z y d e n t R z e s z y 
K w i e c i c i e ! d r . W a l t e r S i m o n s , 
* * o r y U s t ą p | p o w y b r a n l u w ł a ś c i ­

w e g o p r e z y d e n t a w d . 2 6 
k w i e t n i a . 

Łódź otrzyma sąd i wię­
zienie. 

j»a budowę tych gmachów 
p r *y *nano nam małe & conto. 

^arsŁ koresp. „RepubElkł" teJef.: 
dtóu wczwaljstzym komisja budźe-

. Pracowała w zawrotinym tempie, 
P^st na akord. W ciągu trzygodzinne-

, Posiedzenia załatwiono w 3-iem czy-
6 budżetów: ministerstwa przemy­

ka 1 handlu, ro ln ictwa, pracy i op iek i spo 
oświaty i sprawiedl iwości 

. - f 1 ^ budżecie min. piracy i opieki 
" y ^ z n e j pos. Spitbel (Piast), zapewne 

r « w swej wo l i , uratował min. Sokala 
^ ^ c za kredytem 5 0 0 tysięcy złotych 

kodowe własnego gmachu milnister-
, a> dzięki czemu kredyt ten został u-

* W a J o i i v 

P m . 

^ r r z y budżecie min. sprawiedliwości, 
^ u t e k wniosku pos. Wyrzykowskiego 
Yzwolenie) pocli iesiono sumę, prze-

^ c z o n ą n a budowę gmachu sądu okrę-
^ e g o -w Łodizi do 6 5 0 tysięcy zł. (rząd 
^ ^ o n i o w a ł 5 0 0 tysięcy), a pozatem wst-
**«u> do budżetu sumę 1 5 0 tys. złotych 
. kupno placu pod budlowę gmachu wię 

^ j a w Łodzi . 
" w a t e m dyskusja raSe zawierała mo 

^ n t ó w ciekawych. 

Przeprowadzka pos. Fider-
kiewicza 

2 ^Wyzwolenia" do partji 
chłopskiej. 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Poseł Fiderkiewic* sgłosif w dniu 

Wczorajszym swe wystąpienie ze stron­
nictwa „Wyzwolenie" i przeniósł się do 
narodowej partji chłopskiej. 

SCHWYTANIE FAŁSZERZY D O L A 
RÓW. 

Polska A g e o c i u 1 ' e l e J r e H c M W . 

Londyn, 2 kwietnia. 
. Donoszą z Montrealu, że policja tam 

l e )sza aresztowała fałszerzy bank i 
amerykańskich i kanady jsk ich. -U 
"f^wanych znaleziono fal 
" ^ e . 1 i pół mil jona dolaró 

notów 
are 

Poznański korespondent „Republiki' 
telefonuje: 

„Kurjer Poznański" zamieścił dzisiaj 
artykuł p. t. „Tajemnicze zabójstwo", 
który musi wywołać kolosalną sensację 
w kołach politycznych całej Polski. 

W artykule tym dziennik narodowej 
demokracji potępia zasadniczo fakt za­
bójstwa więźniów, jako zbrodnię, po­
czym pisze: 

„Układ, zawarty z sowietami nie zo­
stał wykonany. Stanął mu na przeszko­
dzie agent policji kryminalnej polskiej. 
Patrjota, działający z własnego popędu? 
Może przestępca? Niewątpliwie. A mo­
że tylko zwykły wykonawca cudzego 

rozkazu? Czyjego rozkazu? 
T u się zaczyna tajemnica, na którą 

należy zwrócić uwagę, społeczeństwu 
Nie popełniamy lekkomyślnie czegoś, 
wskazując na mrok, otaczający zarówno 
samą sprawę Bagińskiego i Wleczorkie 
wicza, jako też i zabójstwa. 

Są rzeczy w ich procesie i w ich 
zgonie niewyjaśnione. A może już są czy 
nione usilne starania, aby rzeczy te ta­
jemnicze dokoła ich zgonu nie wychy­
liły się kiedykolwiek na światło dzienne 
Bliscy obserwatorzy przebiegu śledztwa 

procesu sądowego przekonali się, że są 
pewne tajemnicze czynniki w Polsce, 
którym bardzo zależało na tem, aby ca 
ła prawda nie została ujawniona, któ­
rzy prowadzili skomplikowaną grę, aby 
śledztwo skierować na fałszywe tory, 
zatuszować pewne strony zbrodniczej 
działalności szczególnie Bagińskiego, po 
dkreślić natomiast inne. 

Odczuwano ogólnie w kołach kom­
petentnych, że sprawa tych byłych peo-
wiaków i pepesowców, którzy stali się 
rzekomo komunistami i zamachowcami, 
skomplikowaną jest niesłychanie przez 
oddziaływanie trzech czynników: 1) po­
licji państwowej; 2) defensywy wojsko­
wej] 3) pewnej tajemniczej grupy wspól­
ników Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 
Każdy z tych trzech .czynników zamie­
rzał właściwymi sobie sposobami do 
sprowadzenia śledztwa na odpowiednie 
ich celom drogi. 

Odczuwano dale) ogólnie, że właśnie 
tajemniczy wspólnicy Bagińskiego i Wie 
czorkiewłeza niezwykle by|i zaintereso­
wani w tem, aby zbrodniarze ukarani zo 
stali w sposób, zamykający już bez szko 
dy dla spółki usta zupełnie i na zawsze. 

Bagiński i Wieczorkiewicz trzymali 
je stale zasznurowane, niewątpliwie w 
przekonaniu, że za dyskrecję spotka ich 
nagroda rychła wolność przez ułat­
wienie im ucieczki z więzienia. Dlatego 
milczeli, Ale z drugiej strony w zezna­
niach swych dawali poznać, że chowają 

I tu następuje kres sprawy: wydanie 
zbrodniarzy sowietom przez rząd, za­
mordowanie ich na granicy bolszewi­
ckiej przez agenta policji kryminalnej. 

Stoimy przed nową formą tej samej 
zagadki. Czy agent Muraszko z własne­
go popędu popełnił zabójstwo? czy też 
może z wyraźnego rozkazu zaintereso­
wanych w tem, aby Bagiński i Wieczo­
rek nie zdradzili ich kiedykolwiek? 

Wątpliwości są uzasadnione. Dlatego 
też winna opinja publiczna bardziej re­
fleksyjnie traktować zabójstwo Bagiń­
skiego i Wieczorkiewicza i domagać się 
śledztwa w tej sprawie. Dlatego należy 
domagać się od p, ministra spraw w*~ 

wiedzialne stanowisko w tajnej organi­
zacji „Pogotowia Patrjotów Polskich". 

Jeśli tak jest istotnie, to k rok M u T a s z 

k i , jako wykonawcy rozkazu tajnej orga 
nizacji, k tóra dotąd ma niezawodnie swo 
je jaczeki, by łby dopiero zrozumiały, 
gdyż trudno sobie wyobrazić, by czło­
wiek o średni em wykształceniu, były o-
ficer, zdobyć się miał na taki „odruch", 
nie Ucząc się z konsekwencjami, jakie 
stąd wyniknąć muszą zarówno dla osób 
które czekały na granicy na wymianę, 
jak 1 dla państwa. 

Należy przypuszczać, że władze śle* 
lcze skierują dochodzenia również 

, tym kierunku. Może więc uda się przy-
wnętrznych energicznej akcji w celu wy najmniej na przyszłość' uniknąć w y w r o -

_ » t — I towej roboty zlikwidowanej jakoby for­
malnie „ultrapatrjotycznej" organizacji 
konspiracynej". 

Co mówią socjaliści? 
Krakowski korespondent „Republiki" 

telefonuje: 
Organ Polskiej Partji Socjalistyczne) 

„Naprzód" zamieszcza obszerny artykuł 
t. „Zbrodnia", w którym, omawiając 

zabójstwo Wieczorkiewicza i Bagińskie 
go, charakteryzuje ujemnie zeznanie de­
fensywy podczas ich procesu i konklu­
duje: 

„Sprawa tych dwóch oficerów pol­
skich, bądź co bądź chlubnie odznaczo­
nych za waleczność (Aluzja po posiada­
nych przez B. i W . orderów), dowiedzio­
ną na polach b i t e w za niepodległość Pol 
ski, okryta jest mgłą tajemnicy, n ieroz-
śwłetlonej (?) przez ich proces". 

świetlenia tajemniczej sprawy, 
Zgóry jednak należy uzbroić się w 

sceptycyzm. Mrok otaczający zakuliso­
we strony życia i śmierci tych zbrodnia­
rzy, jest bardzo gęsty. Są siły w Polsce, 
które nie życzą sobie, aby się kiedykol­
wiek mrok ów rozwiał. 

Niestety, jak widać z przebiegu do­
tychczasowej sprawy, siły to potężne. 
A|e czy nie jest powinnością wszystkich 
zdrowych w państwie czynników siłom 
tym się przeciwstawić? Czy nie należy 
oczekiać od rządu odpowiedzi jasnej na 
pytanie, gdzie kryje się tajemnica? 

* 
** Niewątpliwie słusznie i dyktowane 

zmysłem praworządności stanowisko po 
znańskiego pisma winno być poparte 
przez całe zdrowo myślące społeczeń 
stwo. Poparte tym silniej, że i z innych 
centrów Polski, ze wszystkich byłych 

zaborów odzywają się również glosy, do 
magające się ostatecznego wyświetlenia 
tej ponurej i zawiłej sprawy. Oto co ma 
do powiedzenia w tej sprawie „Kurjer 
Poranny": 

Czyżby znów P. P. P.? 
„Wśród osób, znających dokładnie 

stosunki w województwie Nowogrodz 
kiem, już rok temu nie było podobno 
tajemnicą, że Muraszko zajmował odpo 

Notując głosy, odzywające się ze 
wszystkich stron kra ju i z różnych obo­
zów, nie możemy raz jeszcze nie dodać 
do nich uwagi, iż zarządzenie najbardziej 
wszechstronnego śledztwa w sprawie 
Muraszki jest rzeczą palącej wprost ko­
nieczności państwowej zarówno ze 
względu na powagę państwa polskiego 
w stosunku do zagranicy, jak i ze wzglę 
du na wzmocnienie poczucia praworząd 
ności wewnątrz kraju. 

Honor oficerski i nietykalność poselska. 
Pos. Miedziński contra płk. Koźmieński. 

pewne tajemnice i w ten sposób trzyma­
li w szachu swoich wspólników* 

Komisja regulaminowa rozpa t r ywa­
ła sprawę przekazaną jej przez kon­
went senjorów, dotyczącą sp rawy po­
między posłem Miedzińskim a płk. 
Koźmińskim. Chodziło o kwest ję, czy 
porada honorowa, udzielona przez radę 
honorową oficerskiego sądu honorowe­
go dla of icerów sztabu M . S. Wojsk , nie 
narusza w niczem uchwały komisj i re ­
gulaminowej z dn. 14 2. 1923, k tóra to 
uchwała interpretuje postanowienia art. 
21 konstytucj i o nietykalności poselskiej 
także na sp rawy rozstrzygane przez o-
ficerskie sądy honorowe. Podkomisja 
wy łon iona w t y m celu nie osiągnęła jed 

nomyślnoścl, wskutek czego komisja re 
gulaminowa większością głosów przy ­
jęła wniosek p. Zwierzyńskiego, aby z 
uwagi na wszczęte przez p. Mledz lń-
skiego nowe postępowanie honorowe 
przeoiwko zastępcom płk. Koźmińskiego 
odroczyć rozpatrywanie przekazanej jej 
sprawy aż do zakomunikowania jej 
przez posła Miedzińskiego oświadcze­
nia, że odnośne postępowanie honorowe, 
zostało ca łkowic ie wyczerpane. Do te ­
go wniosku przychy l i ł się również p. 
Miedziński , zastępujący na komisj i k lub 
.-.Wyzwolenia", 
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SIC. 2. R E P U B L I K A 

Nota rządu sowieckiego do Polski. 
Odwołanie konsula polskiego w Mińsku. 

Olbrzymie manifestacje antypolskie w całej Bolszewji. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Ministerstwo spraw zagranicznych 

otrzymało w dniu wczorajszym notę od 
rządu sowieckiego, w które] powied­
ziano, ze konsul polski w Mińsku, pan 
KarczewiM., ukrywając księdza Usasa 
I odmawiając wydania go władzom so­
wieckim, dopuści! się jakoby nlestycha 
nego pogwałcenia praw eksteryłorjal-
aoścl I nadużycia władzy. 

Wobec tego rząd sowiecki cofa mu 
exequatur I wyraża nadzieję, iż rząd pol 
skl możliwie szybko odwoła p. Karczew 
sklego z zajmowanego przezeń stano­
wiska. 

(Specjalna służba telegraficzna „Republiki")-
Demonstracje antypolskie 

w Rosji. 
Groźby sowieckie pod adre­

sem Polski. 

'Jak się dowiaduję, ks. Usas został 
|uż wydany władzom sowieckim, a p. 
Karczewski będzie prawdopodobnie od 
wołany. 

Moskwa, 2 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Zorganizowamo tu przed gmachem ko-
min temu antypolską demoustracje. Gma 
chu poselstwa strzegła mifiojia i wojsko. 
Przemawiała Dąbal, Fel iks Kon i inni, o-
raz przedstawiciel niemiedkich komuni­
stów k moitaternie Neumann, k tóry wy ­
grażał Polsce, rzucając hasło: ,,10 bur­
żujów za życie jednego komunisty". 

Prze d s tawiciel czerwonej armj i U wa­
r ó w oświadczył, że wojsko sowieckie o-
czekufe t y l ko wezwania swego rządu i 

wiedzi w odwet za zabójstwa Bagińskie­
go i Wieczorkiewicza. 

W Leningradzie odbyły się demon­
stracje przed delegacją polską. 

„ Izwicst ja" i „Prawda" zamieszczają 
życiorys zabitych i polemizują z polską 
prasą, usprawiedliwiającą jakoby akt za­
bójstwa. A r t y k u ł y Kona, D ą b i la i innych 
s 'kBl.vją rząd polski, członków dyploma­
cji polsii;ej, prasą i poselstwa polskie. 

„Prawda" przytacza napastl iwy ar ty­
ku ł „Expressu Pora'n|,ego" przeciwko po­
selstwu sowieckiemu w Warszawie. So­
wiecka prasa oświadcza, że należy za­
przestać utrzymywać poprawnych stosun 
ków z Polską. Członkowie kommtcmi ; u-
chwalają rezolucję w wojowniczym to­
inie, wzywając do zemsty doraźnej. — 
W fabrykach, k tóre obrały Bagińskiego 

stoi w pogotowiu. Mińska rada miejska j w swoim czasie honorowym deleratem 
uchwal i ła rezoiluicję, domagającą się od rad, przerwano pracę na 10 minut w ce 
rządu białoruskiego analogicznej odpo- l lu uczczenia zabitego. 

Do komisarjatu ludowego do spraw 
zagranicznych napływają wciąż protesty 
i rezolucje. Na ul icach odbywają się 
lobtie pochody z azarno-czerwonynii cno 
rągwiami. 

O co jest oskarżony 
ks. Ussas. 

Moskwa, 2 kwietnia. 
Prasa sowiecka oświetla sprawę K 5 , 

Ussasa na t le po l i tyk i kościelnej Wa-ty" 
kanu, oskarżając ks. Ussasa o utworze; 
nie polskiego komitetu obrony Białorusi, 
o pol i tykę poiomizacji na Białej Rusi ? o d 

czas okupacji wojsk polskich w Mińsku 
oraz o działalność podburzania przecrW' 
ko władzom sowieckim. Z inicjatywy ks-
Ussasa zorganizowano rzekomo w Miń­
sku robotniczy związek zawodowy 1 1 D ' 
Staszica. Jest spodziewane znaczne i - 0 2 ' 
szerzenie dotychczasowego aktu oskar­
żenia. 

Rewizja taryfy celnej i zniesienie ulg w traktatach 
handlowych. 

Na posiedzeniu komisji przemysło­
wo - handlowej przeprowadzono dys­
kusję generalną nad wnioskiem posłan­
ki Holder Egerowej i tow. (Zw. L. N.) 
w sprawie ograniczenia importu artyku­
łów zbytku. Referentka na podstawie 
cyfr stwierdziła ogromną rolę, jaką w 
bilansie handlowym ub. roku odegrał 
przywóz wyrobów luksusowych. 

Przywieziono owoców południo­
wych za 29 miljonów, Jedwabi za 34 
miljony, bakalji za 14 miljn., galanterji 
za 14 miljn., odzieży (przeważnie w y ­
kwintnej na 21 miljony), skór wypra­
wionych i obuwia wykwintnego za 74 
miljony. 

Wstrzymanie przywozu artykułów 
luksusowych zdecydowałoby już o rów 
nowadze naszego bilansu handlowego. 
Przywóz zaostrza kryzys produkcji kra 
Jowej, a jeśli zdrowa konkurencja w 
czasach normalnych przyczynia się do 
rozwoju produkcji, to w okresie kry­
zysu ograniczenie przywozu wyrobów 
zbytku jest conajmnlej koniecznością. 
iW szeregu innych środków zasadni­
czych i w całokształcie planu gospo-
"dar czego. 

Referentka stwierdza następnie nie­
proporcjonalnie duży przywóz z Nie­
miec nietylko tych towarów, których 
Niemcy są producentami, ale i takich, 
w których przewozie odgrywają rolę 
pośrednika handlowego. Zwraca uwa­
gę na politykę udzielenia szerokich ulg 
celnych na towary luksusowe w na­

szych traktatach' hand lowych 1 uważa 
za konieczną zasadniczą zmianę tej po l i ­
t y k i . Reasumując swoje w y w o d y , sta 
wta szereg konkretnych rezolucj i , zmie 
rzających do ograniczenia p rzywozu 
w y r o b ó w zby tku przez zniesienie auto­
nomicznych ulg celnych na te w y r o b y , 
z rewidowania u lg konwency jnych, prze 
prowadzenie zasadniczej rewiz j i t a r y f y 
celnej w k ierunku wyodrębnien ia z niej 
t o w a r ó w luksusowych 1 podwyższenia 
stawek oraz przez zwalczanie wsze l ­
kiego rodzaju przemytn ic twa, a zwłasz­
cza tak zwanego szmuglu salonowego. 

W dyskusj i ogólnej posłowie, w s z y ­
stk ich s t ronn ic tw wypowiedz ie l i się za 
sadniczo za wniosk iem referentki z za­
strzeżenia co do kwest j i dotyczą­
cych t rak ta tów handlowych, k tóre w y ­
magają specjalnego zbadania. Komisja 
uznała jednak, że sprawa ograniczenia 
p r zywozu w y r o b ó w luksusowych jest 
częścią ogólnego programu gospodar­
czego. Uchwalono dyskusję szczegó­
łową nad wniosk iem przeprowadzić łą­
cznie z dyskusją nad programem gospo 
darczym, k t ó r y w najbl iższym czasie 
ma być przedmiotem obrad komis j i . Dla 
przyśpieszenia tej dyskusj i postanowio­
no prosić p. marszałka o jaknajszybsze 
wniesienie na plenum uchwalonego po­
przednio wn iosku, wzywa jącego rząd 
do przedłożenia sejmowi sprawozdania 
o stanie k r yzysu oraz o środkach zarad­
czych, k tó re rząd zamierza wobec nie­
go zastosować. 

i pożar przy ni. Leszno. 
Spłonęła przędzalnia Henryka Steina. 

Wczoraj o godzinie 11-ej wieczorem 
zapłonęła nad naszom miastem k r w a w a 
łuna poZaru. 

Lotem błyskawicy, rozeszła się "też 
Zaraz wiadomość, łż w płomieniach znaj 
duje się fabryka Henryka Steina przy 
•al. Leszno nr. 45. 

Na miejsce pożaru udał się natych­
miast nasz spółpracownik, k tó ry prze­
bieg pożaru i akcji ratowniczej opisuje 
w następujący sposób: 

Wewną t rz domu pod wyżej wskaza 
t iym adresem mieści z prawej strony 
dwupięt rowa przędzalnia, -która zatrud­
nia dwie zmiany w ogólnej liczbie 150 
robotn ików. Ostatnia zmiana opuściła 
gmach fabryczny o godzinie 10 wieczo­
rem. 

O godzinie 11-ej wiecz. dozorca fab­
r y k i p. f. „Leszno", k tóra graniczy z przę 
dzalnią Steina zauważył wydobywający 

się k łęby dymu z tej fabryk i i natych­
miast zawezwał straż ogniową. 

Na miejsce pożaru zjechały prawie 
wszystkie oddziały straży ogniowej z 
komendantem Grohmanem na czele, o-
raz liczne oddziały wojska, k tóre przy­
stąpiły do energicznej akcji ratunkowej. 

O uratowaniu przędzalni p. Steina 
nie mogło już być mowy, więc starano 
się przedewszystkiem zabezpieczyć gra 
niczące z tą fabryką budynk i aprefury 
p. f. „Leszno". 

Akc ja ratunkowa była jednak bar­
dzo utrudniona z powodu braku wody 
w pobliżu. 

Dzięki nadludzkim wprost wysi łkom 
straży ogniowej udało się umiejscowić 
pożar późną nocą. 

Przyczyn pożaru nie zdołano na ra ­
zie ustalić, a dochodzenie w tym kierun­
ku prowadzą władze śledcze* 

(!) ki ID. 
„Junkersy" kursujące na linji Warszawa—Lwów 

tworzą rezerwę floty powietrznej Niemiec. 
(Specjalna służba telegraficzna „Republiki") 

Warsz . kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Sejmowa komisja wo jskowa p r o w a ­

dzi ła dyskusję nad odpowiedzią przed­
stawiciela M. S. Wo jsk , w sprawie lot­
n ic twa cywi lnego. 

P ie rwszy zabrał głos p. Dąbrowsk i 
Ch. N. stwierdzając, że odpowiedź 
przedstawiciela rządu potwierdz i ła , że 
istotnie na l in j i Warszawa — L w ó w 
funkcjonują aparaty typu Junkers i że 
umowa została zawar ta w 1922 r. przez 
min. kolei z pominięciem M . S. Wojsk. 
Jest to fakt świadczący o małem zain­
teresowaniu się sprawami obrony pań­
s twa ze st rony rządu a w szczególności 
sprawami lo tn ic twa. Należy zauważyć, 
że Niemcy są ograniczone przez t raktat 
wersa lsk i w w y t w a r z a n i u aparatów 
lotniczych i dlatego przenoszą fabryk i 
bądź do k ra j ów ościennych bądź do Ro­
sj i . Fab ryka Junkers ma fabrykę w 
Moskwie , gdzie w y t w a r z a aparaty t y ­
pu wojskowego, jak również w Szwa j -
carj i i Holandj i , gdzie produkuje aparaty 
t ypu cyi lnego. Mobi l izacja lotnicza 
Niemiec oparta jest na apar. Junkersa. 
Jeśli Polska pozwala zagnieździć się te­
mu aparatowi u siebie a nawet s twarza 
dla niego warunk i faktycznego mono­
polu to w ten sposób idzie na rękę pla­
nom niemieckim, tworząc rezerwę lot­
n ic twa niemieckiego. Na wypadek w o j ­
ny aparaty lo tn icz twa cywi lnego mogą 
się znaleźć w dyspozycj i Niemiec. Te 
zaś, k tóre zostały w Polsce będą nie­
zdatne do uży tku , nie posiadamy bo­
w i e m części zapasowych i dur -a lumi-
n ium. Budown ic two aparatów lotn i ­
czych w Polsce nie może się rozwinąć 
dopóki będzie istniał fak tyczny mono­
pol aparatów niemieckich. Rząd nie­
miecki f i rmie Junkers daje zasi łk i mię­
dzy innemi niedawno Bawar ja uchwa­
l i ła pół tora mil jona marek niem. (zło­
tych) jako subsydjum. Buchalterja pol 
skiego Aero l loydu znajduje się w Gdań­
sku. 

Następny mówca p. L ieberman za­
pytuje jakie warunk i postawione zostały 
T o w a r z y s t w u Aero -L loyd . 

P. Załuska rozw i ja również tezę nic 
bezpieczeństwa uzależnienia się lotnic­
t w a polskiego od aparatów Junkersa. 

P ł k . Pe t rażyck i s twierdza, że min. 
spraw wojsk, jesienią 1924 r. postawi ło 
t owa rzys twu następujące w a r u n k i : 1) 
baza ma być przeniesiona z Gdańska 
do W a r s z a w y , 2) zarząd i 67 proc. ak­
cji imiennych w rękach polskich, 3) 
personel techniczny i pi loci polscy, 4) 
baza warszawska składać się ma z ma 
gazynów i części zapasowych. W a r u n ­
k i te zostały przyjęte. 

W dalszej dyskusj i wyjaśnień udzie­
lał jeszcze dyrek tor dcp. min. kolei inż. 
Czapski mjr . sztabu, gen. Iwaszk iewicz 
oraz przemawial i posłowie Miedziński , 

Polakiewicz, Jedynak i Sadzewicz, k $ 
r zy naogół podziel i punkt widzenia PP-
Dąbrowskiego i Załuski , p. Liebermajj 
przestrzegał przed zby t pochopnem P 0 ^ 
jęciem decyzj i . Dalszy ciąg obrad i 8*° 
sowania nad rezolucją p. Załuski w 
piątek. 

CYRK A. CINISELL1. 

D Z I S 
w Piątek,'3 kwietnia 

- Dalszy ciąg 
Wielkiego Międzynarodowego Tnrnleln Walki 
Francuskiej o tytuł mistrza Rzpltei Polskiei 

na rok 1925 i nagrodę sooo zł. 
Dziś walczą 3 pary: 

I para . 

ROTIIATZ R A N I — PUCHLER J F Z I F 

M. świata Berltn. Mist z Tyrolu. 

I I p a r a . 
DECYDUJĄCA. 

P r e m j a l o 6 0 0 x l . 

M A T C H ! 
Wlldman stawia 500 zł. jeżeli Plneckl go po­
kona, nie stosując założenia chwytu t. z-

Nelson 

I LEON — W I 
M. Polski (Olbrzym) Zyd. m. św. Budap. 

Match ten jest po za konkursem, gdyz n » 
specjalne umowy. Spotkanie zapaśników może 

się odbyć tylko po za konkursem. 

I I I para 

JAAGO JAN — PETROWLCZ JAN 

M. św, Estonja. M. św. Syberja. 
2-ch m i s t r z ó w ś w i a t a . 

pod kierunkiem 
prof. Arnolda. 

PoczgtoK walk o godzinie 10-ie] wlecz. 

I 
UWAGA: Przed rozpoczęciem 
walk defilada wszystkich zapaśn. 
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Dusza, ciało i paszport 
Nowe rozporządzenie o podwyższe­

niu opłaty za paszport zagraniczny, 
któfe nadeszło do urzędów administra­
cyjnych pierwszej instancji w dniu 1-go 
kwietnia, nie jest bynajmniej, jak przy­
puszczali niektórzy, pr ima apri l isowym 
owalem, ale zupełnie realnem i pra\v-
n e a rozporządzeniem rządu. Tem kry ­
tyczniej należy się na to rozporządzenie 
zapatrywać i tem silniejszy oddźwięk 
^ U s i ono obudzić w calem społeczeń­
stwie. 

P J 

t l i , T wojną paszporty znane by ły 
lei ° ^ ° s ' ' ' fidzie, jak wiadomo, obywa-

e okładał się z duszy, ciała i dowodu 
°&obistego. W pozostałych państwach 

U l t u r a l n y c h ludzie przez całe i yc ie nic 
Paszportach nie wiedziel i , przekracza 
'Wabodnic granice państw, a bi let w i 

"Owy w zupełności legitymował każ-
«° człowieka wobec władzy państwo­

w i - Paszporty brano ty lko na wyjazd 
0 dzikich krajów Az j i i A f r y k i , .gdzie 
^cziemcy znajdowali się pod opieką 

Praw europejskich, oraz do Rosji, k tóra 
^k towana była, jako kra j b iałych nie-

w 'edzi i żandarmów. Warunk i wojen 
d u s i ł y całą Europę do kontro l i pa-

2 P o r t 0 w e j i wystarczało jednak, iż upły 
''^ y dwa czy trzy miesiące od daty ża­
b c i a - pokoju, a na zachodzie przystą 

p l °no stopniowo do zl ikwidowania 
^ S z e l k i c h tymczasowych środków legi-

y*uiących i dzisiaj anglik, francuz czy 
jest równ ie swobodny, równie 

^ tępowany, jak i przed wojną. Osta-
1 0 wp ły n ą} na powierzchnię dnia mię-
Vnarodowy projekt austrjacki, aby L i 

narodów wogóle zapoczątkowała 
^Prawę l ikwidowania kontro l i osobowe-

^ c h u granicznego. 
Jest rzeczą bardzo charakterysty-

. l n a . . iż w okresie okupacji rosyjskiej 

czego domagają się wszyscy, i wybudo­
wania nagle w ciągu jednej nocy chiń­
skiego muru pomiędzy Polską a całym 
światem. 

Paszport zagraniczny normalny ko­
sztuje 250 zł., to znaczy 50 dolarów, czy 
l i sumę kolosalną, jak na stosunki pol­
skie i zagraniczne. M o t y w e m podwyż­
szenia opłaty paszportowej jest chęć 
zatamowania wywozu gotówki z Polski 
i trzeba przyznać, że jest to pewnego 
rodzaju cło na „ekspor t " obywatel i pol­
skich zagranicę. Rzecz sama w sobie 
nie byłaby niesłuszna, gdyby nie cho­
dziło o to, że istota rozporządzenia mi ­
ja się w zupełności z jego celem. 

Zaraz po wojnie w parlamencie buł­
garskim rząd wniósł projekt ogranicze­
nia wwozu ar tyku łów luksusowych, do 
których między innemi zaliczono i zwy­
k łe szkło. Gdy na plenum Sobranja je­
den z posłów opozycji zaatakował ostro 
rząd za zaliczenie szkła zwykłego do 
ar t yku łów luksusowych, podczas gdy 
wszystkim wiadomo, że szklanka jest 
ty lko ar tykułem koniecznej potrzeby, 
premjer Stambuliński wstał i oświadczył 
spokojnie: 

— Bułgarja jest zbyt biedna, aby 
nasz naród mógł pić ze szklanek. W y ­
starczy, jeśli będziem mogli pić wodę z 
drewnianych kubków... 

A le Bułgarja była wówczas i pozosta 
la do dnia dzisiejszego jednem z najtań­
szych państw na świecie. Dzisiejsza Pol 
ska jest jednym z k ra jów najdroższych 

na świecie i powodem masowych wyja­
zdów zagranicę nie jest wcale chęć po-
bujania sobie po świecie dla samej t y l ­
ko przyjemności, ale poprostu żądza od 
poczęcia nieco od naszej drożyzny. W y ­
jazd zimą na Błękitne wybrzeże, a la­
tem do światowej renomy miejsc kąpie 
lowych wcale nie jest droższy od spę­
dzenia miesiąca w jakimś drugorzędnym 
pensjonacie w Zakopanem, czy też na­
wet w chłopskiej lepiance gdzieś pod 
miastem, przy braku elementarnych dla 
kulturalnego człowieka wygód. I dlate­
go sens rzeczy t k w i wcale nie w pod­
wyższeniu opłaty za paszporty zagrani­
czne ale w dążeniu do zmniejszenia dro 
żyzny w kraju. Naturalnie, iż łatwiej 
jest zbudować najwyższy i najgrubszy 
mur chiński, aniżeli przeprowadzić kon­
sekwentną i celową pol i tykę antydro-
żyźnianą. Nie mniej jednak nie możemy 
solidaryzować się z metodami, k tóre idą 
po l inj i najmniejszego oporu i wywołu ją 
cały szereg szkodl iwych skutków. 

Ludzie bogaci, k tórzy podczas odpo 
czynku zagranicą wydają kolosalne su­
my pieniędzy, z pewnością nie przestra­
szą się podwyższenia opłaty paszportO' 
wej i pierwsze klasy pociągów pośpiesz, 
nych, dążące przez Ber l in do Ostendy 
Dauvil lc, Trouvi l le, na wyspę Wreight 
do Biarr i tz, albo przez Wiedeń do k u 
ror tów szwajcarskich, z pewnością bę 
dą przepełnione. Właściciele drogich 
paszportów umieją sobie dać radę i 
przewiozą z pewnością większą ilość do 

larów, aniżeli pozwala na t o astawa. 
Jeśli ktoś będzie poszkodowany, to pTze 
dewszystkiem inteligencja zawodowa, 
wśród której jest bardzo w ie lu ludzi, 
zbierających pieniądze przez całą jesień 
i zimę, aby mogli odetchnąć nieco za­
chodnią kulturą, a równocześnie odpo­
cząć po trudach całego roku w atmo­
sferze tego niedrogiego luksusu, k tóry 
daje im latem Francja, Aogrja czy Szwaj 
carja. Z tego kontaktu inteligencji pol­
skiej z Europą wykwi ta ją później na j ­
piękniejsze objawy naszej ku l tury , a te 
k w i a t y będą dzisiaj zmrożone przez o-

kółn ik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. 

Posłowie sejmowi z rozmaitych k l u ­
bów rozpoczęli już w Sejmie akcję prze­
c iwko nowemu rozporządzeniu. Wypada 
teraz, aby akcję tę poparła cała opinja 
publiczna i to nie t y l ko w sprawie dro­
gich paszportów zagranicznych, ale i 
przymusu paszportowego wogóle. Boga­
ci znajdą pieniądze na drogie paszporty, 
a przestępcy zwyk le miewają po trzy i 
po cztery. Ty l ko spokojny i szanujący 
prawo obywatel, człowiek, k tó ry dąży 
do wytknięc ia nosa poza własne rogat­
k i — ten najbardziej będzie dotknięty i 
staremi i nowemi prawami, które histo­
rycznie sięgają jeszcze czasów caratu, 
i nie mogą w żaden sposób harmonizo­
wać z nowoczesnym, demokratycznym 
i konstytucyjnym ustrojem państw* pol­
skiego. 

Czesław OltasfeewsKL 

kolo 
Prze 

polskie w Dumie, składające się 
Ważnie z ludzi, k tórzy reprezentu-

. dzisiaj ideologję stronnictw prawico-
y c n i stale występowało przeciwko u-
W Om Ho f inn«4/\iirirtvi i lit M * rtel/ i CT1TO Q f— 

Sun, 
noś 

Deklaracja praw dziecka. 
Akt pokuty ludzkości powojennej wobec młodego pokolenia. 

0 n ^ paszportowym i wnioski swe ar-
l e ntowało zasadami demokracji, wol-

Prz 

gj° S c ' ' Postępu. Wówczas jednak nie mo-
k 0 być mowy o zmianie paszportów 

e * zasadniczej zmiany ustroju państwo-
•| 80. W Rosji nie istniała równość oby-

a * e ' i przed prawem dlatego w każdym 
S 2 c zególnym przypadku trzeba było 

2^dowo skonstatować, do jakiego sta 
albo do jakiego wyznania należy oby-

^ a t e s aby zastosować do niego obowią 
^ l a - C e prawo stanowe, narodowe albo 

Wyznaniowe. W dzisiejszej Polsce, 
'na jmnie j w myśl zasad konstytucj i , 
"ność wobec prawa jest zasadniczym 
s M a t e m i nigdyby komukolwiek, na-

^ na skrajnej prawicy, nie przyszło 
głowy przynajmniej w teor j i kwestjo 

ĵ Wać tej zasady. Mimo to paszport i y 
sobie w najlepsze, chociaż nazywa się 
r °mnie „dowodem osobistym" i for-

^ Paszportowe są jeszcze nieustannie 
* 4°strzane i udoskonalane, 
' . M i ę d z y innemi trzeba rozpatrzeć b l i 

e i specyficzną pol i tykę, odnoszącą się 
0 Paszportów zagranicznych. Podczas 

pYi jak wskazaliśmy, inne państwa dą 
ą do zmiany ograniczeń w międzyna 

r ° d ' o W y m obrocie, do możl iwej transfu 
Z ) l °bywatel i , do zupełnego ułatwienia 
Podróży, u nas dzieje się wprost odwro 

Społeczeństwo jest niezadowolone, 
° 6)fn protestuje, czynione są u rządu 
.^ l icznego rodzaju zabiegi, gdy naraz 
) e dno rozporządzenie, jedna depesza m i 
^Merstwa spraw wewnętrznych wystar 
c * a do zupełnego przekreślenia, tego, 

Dla dzisiejszego człowieka wielkie 
hasła i szumne słowa nie posiadają tej 
wartości, jaką miały kiedyś. Wielkie for 
muły i deklaracje po dośwladczeuiach 
ostatniego dziesięciolecia straciły wszel 
kie cechy magiczności i urok lekarstwa 
na wszystkie choroby. Dlatego też praw 
dopodobnie przeszedł bez wrażenia fakt, 
że Liga narodów przyjęła „Deklarację 
praw dziecka". 

W swoim czasie Wiktor Hugo pisał: 
„Wielka rewolucja francuska ogłosiła 
deklarację praw człowieka. Jest to do­
piero początek. Pozostaje nam jeszcze 
ogłosić deklarację praw kobiety i dekla­
rację praw dziecka". 

Tc ostatnie życzenie stara się zreali­
zować genewska deklaracja praw dziec­
ka. Ciekawy ten dokument, wzorowany 
na pamiętnym akcie wielkiej rewolucji, 
brzmi jatc następuje: 

„Na zasadzie niniejszej deklaracji 
praw dziecka, inaczej deklaracji genew­
skiej, mężczyźni i kobiety wszystkich 
narodowości, uważając, że ludzkość po­
winna dać dziecku wszystko to, co ma 
najlepszego przyznają następujące swe 
obowiązki w stosunku do dziecka, nieza 
leżnie od rasy, narodowości i wyznania: 

I. Dziecku powinna być dana możli 
wość racjonalnego rozwoju cielesnego 3 

duchowego. 
II. Głodne dziecko musi być nakar 

mione; dziecko chore musi mieć za 
pewnioną możność leczenia; dziecko za 
nledbane musi znaleźć opiekę; dziecko 
zbłąkane musi być nawrócone na praw­
dziwą drogę; sierota lub podrzutek 
muszą znaleźć przytułek l pomoc. 

III. Na wypadek nieszczęścia dziecko 
przedewszystkiem winno korzystać z 
ratunku. 

IV. Dziecko musi mieć zabezpieczoną 
możliwość samodzielnego utrzymywa­
nia się w przyszłości; musi ono być 
bronione przed wszelką eksploatacją. 

V. Dziecko musi być wychowywane 
w przeświadczeniu, że wszystkie swe 

najlepsze cechy powinno poświęcić dla 
dobra bliźniego. 

Genewska deklaracja praw dziecka 
przetłumaczona została na 37 języków i 
wywołała gorący oddźwięk prawie wc 
wszystkich krajach, a szczególnie w 
kołach działaczy pracujących w dzie­
dzinie opieki nad dzieckiem. Angiel­
skie towarzystwo ratunkowe dla dzieci 
opracowało na zasadzie deklaracji ge­
newskiej bardziej jeszcze szczegółowy 
projekt „Brytyjskiej karty dziecka". In­
teresująca chronika ruchu, związanego z 
daklaracją genewską, jest stale ogła­
szana na łamach biuletynu związku mię 
dzynarodowego pomocy dzieciom, wy­
dawanego w Genewie. 

Z zasady nie jesteśmy zbyt skłonni 
do wyolbrzymienia doniosłości druko­
wanych lub pisanych aktów w rodzaju 
deklaracji genewskiej. Wiele razy już 
słyszał świat piękne słowa o miłości 
bliźniego, a mimo to ludzkość mało się 
pod tym względem zmieniła. Deklara­
cja praw człowieka i obywatela nie 
dała ludzkości pełni udzielonej jej wol­
ności. 

Dzisiejsza epoka powojenna dostar­
czyła światu mlljony małoletnich sie­
rot, tysiące dziecięcych kalek 1 małych 
inwalidów, a co najważniejsze 1 naj­
okropniejsze zasiało w młodych du­
szach ziarna moralnego zdziczenia. Jeśli 
przypomnimy sobie wszystkie okropno­
ści wojny i rewolucji rosyjskiej, gdy 
weźmiemy pod uwagę masową uciecz­
kę emigrantów rosyjskich, ormiańskich 
greckich i bulagarsk. i towarzyszące im 
okropności, to przekonamy się, że wiek 
20-ty, nazwany nieco przedwcześnie 
stuleciem dziecka, w rzeczywistości za­
znaczył się tak straszneml okrucień­
stwami, właśnie w stosunku do młode­
go pokolenia, jakich niewiele pamięta 
historia! 

A mimo to niedoceniane znaczenie 
deklaracji genewskiej byłoby niespra­
wiedliwością. Przedewszystkiem wpro 
wadzą ona porządek do niejednolitych 

i niekiedy sprzecznych dążeń zabezpie­
czających prawa dziecka w różnych 
krabach. Idea ogólna w niej zawarta, 
mianowicie prawo dziecka do istnienia 
i wychowania — już poprzednio zna­
lazła swe urzeczywistnienie w szeregu 
aktów ustawodawstwa angielsko - anie 
rykańskiego, w republikańskiej konsty­
tucji Rzeszy niemieckiej I w całym sze­
regu prac o dzieciach oraz w kode­
ksach dziecięcych. Niektóre zasady de 
klaracji genewskiej, w szczególności 
nakaz niesienia pomocy dzieciom w 
czasie klęsk l innych katastrof narodo­
wych, znalazły swe urzeczywistnienie 
podczas ostatniej wojny. Dość jest 
przypomnieć zasługi amerykańskiego 
komitetu działającego na terenie Pol­
ski, dość, wspomnieć o pomocy, jaką 
niosły organizacje angielsko - amery­
kańskie na terenie sowieckiej Rosji, w 
spustoszonej Serbji i w dotkniętej kry­
zysem i kataklizmem Japonji. 

Jeśli jedności kolektywnej można przy 
pisywać, — przynajmniej w znaczeniu 
metaforycznym — cechy moralne, to 
deklarację genewską powinno się na­
zwać aktem pokuty całej ludzkości po 
tych okropnych doświadczeniach, ja­
kie przypadły w udziale młodego poko 
lenia w ostatnim dziesięcioleciu. 

Homo 

B U D O W A NAJWIĘKSZEGO PORTU 
W LONDYNIE. 

W i e l k i p lan utworzenia w Londynie 
największego portu w świecie został 
sankcjonowany ostatecznie przez auto­
ry te ty portowe. Prace mają być podję­
te natychmiast. Koszta będą wynosi ły 
ponad 4 mi l j . fun. szterl. Planowane jest 
zbudowanie ogromnej pływającej przy­
stani dla pasażerów do które j mają do­
jeżdżać największe oceanowe bnjowce. 
Ponadto ma być zbudowany suchy dok 
1800 stóp, w pobliżu przystani tak że o-
kręty będą mogły wchodzić wprost do 
doku. Prace te mają być wykonane w 
ciągu 4 lat . 



Słr. 4. R E P U B L I K A 

„Co się dzieje w tym Wiedniu?! 
W niegdyś wesołej i bogatej stolicy naddunajskiej 

panuje nędza, rozpacz i głód. 
Zamiast podróżnych, tłumy bezrobotnych oblegają dworzec północno-zachodni, gdzie wypłacane są zapomogi 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki".) 

Kto i wiele otrzymuje? Wiedeń, w kw ie tn iu 
Północno-zachodnia kolej, k tó ra za 

czasów monarchj i by ła najg lównie jszym 
łącznik iem z Czechami i z Węgram i — 
całk iem podupadła. W końcu dworzec 
północno-zachodni został całk iem zanie 
dbany ze wzg lędów oszczędnościowych 
a pociągi przychodz i ły na dworzec pół­
nocny. 

W i e l k i dworzec przez k t ó r y przep ły­
w a ł y niegdyś tysiące ludzi , leżał całe 
miesiące bez uży tku . Następnie zamie­
niono go na magazyn ko le jowy i część 
ubikacj i zapełniono pakami. Obecnie 
spełnia on nową czynność. 

Przy okienkach na dworcu 
Nie słychać w pobl iżu dworca ś w i ­

s tu l okomotyw, ani szumu toczących 
się wagonów. T y l k o t ł umy ludzi codzień 
nap ływa ją i odp ływają z dworca. O r y 
ginalne jest to, że w pewne dni po jaw ia 
jją się t y l ko mężczyźni , w inne kobiety 
i dz iewczyny . 

Ludzie c i , to nie podróżn i ; są to l łczn 
bezrobotni , k tó rzy na północno - zacho­
dn im djwot&u odbierają swoje zapomogi 

Mężczyźni przedstawiają smutny w i 
dok, lecz kobiety, k tóre dwa razy tygo­
dniowo pojawiają się p rzy okienkach, 
wyglądają stokroć gorzej. Troska o 
chleb powszedni ściera z nich wdz ięk 
niewieści. Liczba bezrobotnych urzędni­
czek w Wiedniu przekracza obecnie 
5,800, nie l icząc tych , k tóre z braku k w a 
l i f ikacj i zostają zaliczone do robotnic. 
Również nie biorąc pod uwagę setek ko 
biet pracujących w wo lnych zawodach, 
k tóre z powodu k r y z y s u także pozosta­
ł y bez chleba. 

W liczbie t ych 5800 znajdują s ię: 
biuralistki, stenotyplstkl, buchalterki, ko 
respondentkl, byłe urzędniczki bankowe, 
sprzedawczynie z w y ż s z y m wykształ­
ceniem i aktorki. 

Przeszło pięćdziesiąt aktorek pobie­
ra zapomogę. Wskutek dalszych w y m ó ­
w ień w teatrach l iczba ich zwiększa się 
z dnia na dzień. Smutne zjawisko obe­
cnych czasów, ar tyśc i są zmuszeni żyć 
z miłosierdzia państwowego. 

Na jwyższy stopień zapomogi wynos i 
25,000 koron dziennie, prócz tego za ka­
żde dziecko dolicza się 2,000 koron. Dzic 
wczęta, k tóre nie prowadzą samodziel­
nego gospodarstwa otrzymują t y l ko 20 
tys. koron. Lecz wiele ludzi cierpi zupeł­
ną nędzę 1 nie ot rzymuje nawet tej szczu 
płej zapomogi, ponieważ nie odpowia­
dają jakiemuś wa runkow i prawnemu. 

Wiedenka—wdowa 
po „obcokrajowcu". 

Charak terys tycznym przyk ładem te­
go jest następująca histor ja: Pewna w ie 
denka, aktorka, której mąż zginął na woj 

H u g o T h i m i g b y ł y w y s o k i u r z ę d ­
n i k c. i k. m i n i s t e r s t w a s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h , o b e c n i e z a r o b k u ­
j e , j a k o a k t o r . K r y t y k a t e a t r a l n a 

w y r a ż a s i ę o n i m z w i e l k i e m 
u z n a n i e m . 

nie jest od k i l ku tygodni bez wyjścia. U« 
rodziła się w Wiedniu, tu się wychowała 
I wcale nie przypuszczała, że przez swo 
je małżeństwo przestanie ona być au­
striacką obywatelką, Gorąco prosiła ko­
misję o przyznanie jej wsparcia, wszak 
bez tej drobnej sumy umrze z głodu, l u D 

będzie musiała iść na ulicę. Wszystko 
napróżno, błagania nie odniosły żadnego 
skutku. 

Prócz austr jackich poddanych, wspa* 
cie ot rzymują ty l ko czecho - slowaczki 
Szwajcarki i n iemki — bowiem z teffli 
państwami Austr ja zawar ła umowę. 

Obywate le innych państw zapornw 
o t r zymywać nie mogą. Lecz również > 
poddani tych k ra jów z k tó r ym i zawarto 
umowę, o t rzymują wsparc ia ty lko przez 
trzydzieści tygodni . W ie lu z nich nie ma 
już posad od zeszłego lata, dlatego co­
raz większa ich część nie otrzymuje z a ' 
pomóg. 

Arystokratyczni nędzarze. 
Cały szereg niegdyś, wysoko posta­

w ionych dam, córek eleganckich rodzin 
arys tokra tycznych, znajdują się obecnie 
co tydzień w t łumie odbierających 
wsparcie. 

Dwie hrabianki L., z najwyższej szła 
chty, córki zmarłego generała, który ° ° 
znaczył się podczas wojny śwIatoweJ< 
można znaleźć na Hścle poblerajacyc" 
zapomogi. 

Niedawno odmówiono wsparcia w d * 
w ie po w y ż s z y m oficerze marynark i 
ponieważ zaliczono ją do bezrobotny^ 1 

robotnic. Kobieta owa włada siedmiom 3 

językami , lecz nie skończyła szkoły l ' 3 " 
d lowej . 

R. 

Najlepszem medjum jest kłamca 
Posługuje się bowiem zawsze fantazją i... artystycz­

ną przesadą. 

M i z z I G u n t h e r , " c ó r k a z a b i t e g o 
n a w o j n i e g e n e r a ł a , Jest w s p a ­
n i a ł ą w y k o n a w c z y n i ą t r a g i c z n y c h 

r ó l . 

Dawne okienka bi letowe są obecnie 
miejscem w y p ł a t — przed nimi stoją d łu 
gim rzędem bezrobotni. O godzinie 8-ej 
otwiera ją się bramy, ale już parę godzin 
przedtem stoją tam codzień setki ludzi, 
aby możl iw ie prędko o t rzymać pienią­
dze. 

Suma otrzymana jest dla nich prze­
ważnie jedynem źródłem egzystencji 
Codzień odgrywają się tam sceny, opi­
sanie k tó rych objęłoby całe tomy. 

S iwow łos i o jcowie rodzin stoją obok 
młodziutk ich chłopców. Jedni cą cał 
k iem obdarci , na innych znać jeszcze da 
wną elegancję. Lecz im dłużej t r w a bez 
robocie, tem biedniej wyglądają ci lu 
dzie. 

Profesor berl ińskiego uniwersytetu 
dr. Jol l i przeprowadzi ł ostatnio c iekawe 
eksperymenty hypnotyczne, dzięki k tó ­
r y m doszedł do wniosku, że można w 
czasie t rwan ia transu hypnotycznego 
w y w o ł a ć w duszy ludzi dorosłych daw 
ne obrazy minionego dzieciństwa. 

Prof. Joll i zahypnotyzował 19-letnią 
histeryczkę N. i zwróc i ł się do niej z 
nstępującemi py tan iami : 

— Ile pani ma la t? 
— Trzydzieśc i t r zy . 
— Dlaczego pani kłamie?.. . Pani 

przecież jest o wie le młodsza. Pani ma 
siedem lat, nie pamięta pani? 

— Umiesz czytać i pisać? 
— Tak... chodzę już do szkoły. 
Gdy dali jej do ręki książkę, zaczęła 

sylabizować, jak dziecko. 
Gdy jej kazano napisać swe nazw i ­

sko, panna N. długo sie zastanawiała, 
jakgdyby nie mogła sobie przypomnieć 
wszys tk ich l i ter następnie napisała po­
kracznie i n iewyraźnie, przyczem po­
plamiła atramentem papier, pióro i palce 
— jak siedmioletnia dz iewczynka. 

Prof. Joll i w ręczy ł pannie N. lalkę, 
k tóra sprawi ła histeryczce p rawdz iwą 
radość. Zahypnotyzowana oznajmiła 
lekarzowi , że w domu ma taką samą 
lalkę, /. k tórą sję bardzo C2C3Ć0 ba.',:. 

Na powtórne pytanie lekarza, „ i le 
pani tńa l a t " odpowiedzia ła: 

— Siedem... 
— Jakto s^dem?. . . Par.i przecież 

iest inż tenu ' starą babcią, pani już z 
trudem wlecze nogi. Więc ile pani ma 
lat 

— Pewnie już siedemdziesiąt!... Mam 
już słabą pamięć wskutek starości... Nic 
pamiętam... 

Garbiąc się, jak staruszka, panna N. 
zaczyna chodzić po pokoju powol i , o-
strożnie, maleńkiemi kroczkami . 

— Jak się pani teraz czuje? — za­
pytuje lekarz. 

— Nogi odmawiają m i posłuszeń­
stwa... W piersiach coś boli... Słaba 
już jestem... Długo nie w y t r z y m a m — 
odpowiada dz iewczynka i zaczyna 
kasłać. 

— Nic mam już sił do pracy., w s z y ­
stko zaniedbane... 

— A czy nie brak pani pieniędzy? 
— Ach, jestem bardzo biedna... Nie 

mam ani grosza!... 
Prof. Joll i uczyni ł gest, jakgdyby 

dawał jej jałmużnę, k tórą panna N. przy 
jęła z wdzięcznością. 

Następnie lekarz k i lkakrotn ie z w r ó ­
ci ł się do niej. 

— Zbudź się!... Zbudź się!.. 
Panna N. przetar ła oczy i zdz iwio­

nym wzrok iem rozgląda się woko ło . Po 
wo l i t w a r z nabiera zwyk łego w y r a z u . 

— Gdzie pani teraz jest? — pyta le­
karz. 

«— W kl inice. 
— A co się z panią stało? 
— Nie wiem.. . Pewnie spałam... 

Na podstawie t ych doświadczeń pre i . 
Jolli dochodzi do wniosku, ie t y m sa­
m y m sposobem można w m ó w i ć w me­
djum, że iest ono kró lem hiszpańskim, 
uwięz ionym zbrodniarzem lub ar tystą 
na scenie. 

Nie w y p ł y w a stąd jednak ażeby 
cz łowiek zahypnotyzowany p rzypom­
niał sobie specjalnie czasy dzieciństwa. 

Panna N. tak samo bowiem udawała 
staruszkę, jak dziecko. 

. Prof. Jol l i zauważy ł p rzy swych ob­

i j czem marzą feministki 
angielskie? 

Z a c h c i e w a I m s i ą f j o l e t ó w 
b i s k u p i c h . 

Feministki angielskie n i e z a d o w 0 ^ ' 
jeszcze zdobyczami, osiągniętemi w

 ź y 

dżinie poli tycznej, gospodarczej i w

 0 , 
ciu towarzyskiem, przygotowują s ^ kń 
becnie do wtargnięcia także do sfery K 

ścielnej. t 
Wprawdzie i dziś już istnieją djak° 

rodzaju żeńskiego, ale t e n niski stop1^ 
w hierarchji kościelnej nie w y s t a r ^ 
owym lamom, u k tórych apetyt PrfL 
chodzi wraz a jedzeniem, lecz f'?\0. 
one obecnie po najwyższe godności K 
ścierne, oczywiście w kościele protest 
ckim. 

Znalazły one w osobie pastora ' 
sona, kanonika londyńskiego kości j 
św. Pawła i bojownika r ó w n o u p r a w n ^ 
nia płc i , wymownego propagatora s W T n 

dążeń. Już w roku 1911 oświadczył ten 
protestancki duchowny, że n i c ^f^Jn 
żadna racja do odmawiania kobie' 

jakichkolwiek stopni kościelnych. 

Obecnie pastor ten poparł , s W . 0 ' j \ c 

nowisko nowemi argumentami, ° ° 0 . 
ponadto, że kościół nigdy nie zazna V 
ko ju i swego stanowiska, nlgly n ' e 

umocnić, jeżeli nie zdobędzie się na 

wagę wprowadzenia nieograniczone 
. A . , — : — ^ - I - A - ... koście' równouprawienia płci także w 
li ej hierarchji 

Prasa londyńska narazie nie trakt 
je całej tej sprawy poważnie, lecz w sp 
sób ironiczny szkicuje obrazy P r . z V s Z

o a 

ści, widząc już pannę — arcybiskup < 
na czele anglikańskiego kościoła. 

serwacjach, że k łamcy są n a ^ e l ? s ^ i \ 
medjami, ten gatunek bowiem e 

świadomie lub nieświadomie — z a w -
posługuje się fantazją i artystyczna. prze 

sadą. — bak 
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u R E P U B L I H A " . Strona 5. 

Panie Ratajski, do dymisji! 
wołała lewica, gdy minister składał oświadczenie w sprawie 

zamordowania Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 
Sejm nie chce się jeszcze rozwiązać, chociaż wszyscy 

rozumieją konieczność tego kroku. 
Z loży prasowej. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Posiedzenie sejmu rozpoczęło się 

^ o r a j o gadzinie 3 o bardzo ospałym 
Ustroju, i trwało do późnej n°cy. 

Na porządku dziennym znalazły się 
"Apelacje PPS. i Wyzwolenia w spra-
W l e Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 

Nagłość uzasadniał poseł Barlicki. 
. ^ °y następnie na mównicy ukazał 

minister Ratajski, aby udzielić od-
P°wiedzi( na lewicy rozległo się wale-
!" c w pulpity i okrzyki: „Do dymisji!" 

czoraj na kresach zaaresztowano 1000 
ób| Spytajcie tego bandytę za co!" 
Minister Ratajski nie mógł dojść do 

°^' ai a niepyszny usiadł z powrotem 
ławach ministerialnych. 
Dopiero po uciszeniu się sali zabrał 

stos powtórnie i wśród licznych przyk-
f^01 dlań i krzyków wygłosił odpowiedź 
"torą właściwie nam nic nic wyjaśniła. 

Nag}0ść wniosku uchawolno a mery 
r y c z n c rozpatrzenie odrzucono. 

Następnie przystąpiono do rozpatrzę 
^ wniosku o rozwiązaniu sejmu. Przc-
_Wial cały szereg mówców, przyczem 

r°'io się od dowcipnych wykrzykników 
** sali. 

Następnie sejm przystąpił do rozpa-
^ n i a ustawy o rozbudowanie miast. 

W tej chwili (godz. 1 nocy) posiedzę 
^ trwa, a zapowiada. się, aż do rana, 
**yi minister Sikorski, oświadczył, że 
1 1 1 0 wyjdzie z sejmu bez uchwalenia u-

o poborze rekruta w drugiem czy 
^ " u , jak aby trzecie czytanie mogło 
°^być się jeszcze przed świętami. 

Przebieg posiedzenia 
Sejmu. 

Warszawa, 2 kwietn ia. 
. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu po 
jaracie posła Liebermana (PPS) o pro 
|jj c 'e ustawy o karach za handel ko-

ctami i dziećmi izba przystąpiła do 
* f t l psku posła Bit tnera o odesłanie tego 
P r°iektu do komisji prawniczej, celem 

«° udoskonalenia. 
Zabierając głos przy tej okazji, po-

^ nka Egorowa domagała się konfiska 
y majątków tych, którzy wzbogacil i się 

4 ^t lanianiu do nierządu. 
Następnie przystąpiono do trzeciego 

c,ytania ustawy o mierniczych przysię-
*ych. Ustawę przyjęto w trzeciem czy 
aniu W r a z z szeregiem poprawek i TC-

e°iucji. 
Ą Przyjęto w drugiem czytaniu nowelę 

Ustawy ofscalaniu gruntów. 

NAMORDOWANIE BAGIŃSKIEGO I 
WIECZORKIEWICZA. 

Z kolei izba przystąpiła do nagłości 
J o ś k ó w PPS. i „Wyzwo len ia " w spra 

.? zamordowania przewożonych więź-
Bagińskiego i Wieczork iewicza 

l z eskortującego ich policjanta, 
i Poseł Bar l ick i uzasadniają, c nagłość 

8° wniosku, oświadcza, żc zbrodniczy 
Ł yn st. przodownika Muraszki, k tó ry 
Mordowa ł d w ó c h skutych więźniów, 
u &i zatrwożyć każdego, kto pragnie pra 

^ rządnośc i . 
ft £akt ten na nieszczęście nie jest od 
c ^°bniony i jest objawem dzikiej anar 

Jl< która uniemożliwia państwu spełnię 
e zobowiązań wobec państwa innego 

J .j*est to dowód ciężkiej choroby, jaką 
tknięty jest organ bezpieczeństwa. 
W końcu mówca stawia wniosek, do 

agający się najsurowszego śledztwa o 
z natychmiastowego merytorycznego 

^atwienia tego wniosku. 

MANIFESTACJA PRZECIV/KO MIN. 
^ RATAJSKIEMU. 

. W chwili, gdy minister Ratajski wcho 
^*1 na trybunę, celem złożenia ośw»ad 

czenia rządowego w tej sprawie, na ła­
wach lewicy powstała wrzawa, wobec 
czego przewodniczący wicemarszałek 
Moraczewski przerwał posiedzenie na 
parę minut. 

Po wznowieniu posiedzenia minister 
Ratajski złożył następujące oświalcze-

nie: 

OŚWIADCZENIE MINISTRA RA­
TAJSKIEGO. 

W y m i a n a personalna Bagińskiego i 
Wieczork iewicza uchwaloną została 11 
marca r. b. przez radę min is t rów, po 
szczegółowem rozważaniu wszystk ich 
momentów, zarówno przemawiających 
przeciw dokonaniu, jak i za dokona­
niem je j . Podstawą prawną do doko­
nania w y m i a n y jest ustawa z dnia 16 
marca 1923 roku . 

Wymiana ta miała być ostatecznem 
zakończeniem w y m i a n , dokonywanych 
na zasadzie protokulu dodatkowego do 
układu i repatryc j i , zawartego w Ry ­
dze w dniu 24 lutego 1931 r. 

Wykonanie w y m i a n y by ło powie­
rzone delegacji Rzeczypospolitej pol­
skiej w.komisji mieszane] do spraw re­
patrycji w Rosji. Na skutek pisma tejże 
delegacji z 25 marca r. b. zostały przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych w y 
dane w dniu 27 marca r. b. odpowied­
nie rozporządzenie co do współdziała­
nia władzy administracyjnej przy do­
konywaniu wymiany. 

JAK T R A N S P O R T O W A N O W I Ę Ź ­
N I Ó W . 

Wieczorkiewicz i Bagiński zostali 
dostawieni do Stołpc pod eskortą poli­
cyjną z województwa białostockiego. 
W Stołpcach została ona złożona przez 
eskortę policji państwowe] powiatu stoł 
peckiego. Eskorta ta składała się z 
6-ciu posterunkowych, jednego przo­
downika i jednego starszego przodowni­
ka, pod komendą aspiranta Jana Szysz-
kiewicza, zastępcy komendanta powia­
towego policji państwowej w Stołp­
cach. Komendant powiatu był nieobec­
ny, gdyż służbowo znajdował się w ko 
mendzie okręgowej w Nowogródku. W 
wagonie, w którym byli więzieni Wie ­
czorkiewicz 1 Bagiński. ze Stołpc do 
Kołosowa znajdowali się prócz eskorty, 
prezes delegacji repatrycyjnej p. Kuli­
kowski, delegat M. S. Z. p. Kicki, staro­
sta stołpecki Zajączkowski i jego za­
stępca, 2 oficerów korpusu ochrony po­
granicza oraz trzech funkcjonariuszy 
policji nieumundiirowanej, między nie­
mi starszy przodownik policji krymi­
nalnej Muraszko, który jednakże do es­
korty nie należał. 

SKAD SIF, W Z I Ą Ł MURASZKO. 
Starosta stołpecki tłumaczy obec­

ność funkcjonariuszy policji śledczej a 
w te] liczbie i Muraszki koniecznością 
obserwowania osób postronnych, które 
ewentualnie zbliżałyby się do transpor­
tu. Co się tyczy Muraszki to nie był 
on urzędowo wyznaczony przez staro­
stę do tych czynności I w eskorcie nie 
był przewidziany. Zgłosił się on na 
stacji do starosty z zapytaniem, czy ule 
będzie potrzebny przy przejeździe tran­
sportu 1 otrzymał zezwolenie jechania 
w pociągu z poleceniem baczenia na 
osoby postronne. 

JAK Sił; O D B Y Ł O ZABÓJSTWO. 
Fakt zabójstwa miał miejsce pod­

czas biegu pociągu na piątym kilome­
t rze od Stołpc. a mniej więcej czterna­
ście od granicy o godzinie 15 min . 15. 
Muraszko podniósł się z ławki, na k tó ­
rej siedział, podszedł do eskorty I b ł y ­
skawicznie wy jąwszy reAvoiwer z k ie­
szeni dał z za pleców jednego z poste­
runkowych dwa strzały, trafiając W ie ­
czorkiewicza i Bagińskiego. 

Bagiński zmarł tego samego dnia o 
godzinie 17-ej, zaś Wieczorkiewicz dnia 
następnego o godzinie 19-cj. 

SKUTKI M O R D U . 
Muraszko popełnił zbrodnię zabój­

stwa i za nią będzie odpowiadał przed 

sądem. Postępkiem swoim uniemożli­
wił on rządowi polskiemu, którego był 
funkcjonariuszem, spełnienie zobowią­
zania wobec rządu obcego, od czego 
uzależnionym został byt polaków po 
tamtej stronie kordonu. Dał on dowód 
samowoli, która jest absolutnie niedo­
puszczalną i która znacznie potęguje 
ciężar zbrodni popełnionej. 

CO Z R O B I Ł P. M IN ISTER 
Rozpatrując sprawę z punktu widze­

nia złamania subordynacji służbowe] 
przez funkcjonariusza policji państwo­
we], wydelegowałem dla zbadania tego 
momentu jak również dyscypliny wo­
góle i stosunków panujących wśród po­
licji okręgu nowogrodzkiego, specjalną 
komisję w osobach: 1) inspektora mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, Szul-
borskiego, 2) inspektora bezpieczeń­
stwa, Mackiewicza i 3) s t ref. wydziału 
policji ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, Długockiego. Komisja ta ma jed­
nocześnie za zadanie zbadanie urzędo­
wania władz miejscowych 1 wydanych 
przez nie w związku z przewiezieniem 
Wieczorkiewicza 1 Bagińskiego zarzą­
dzeń. Za to, że eskorta nie zdołała prze 
szkodzić zbrodni, winni będą pociąg­
nięci do odpowiedzialności. 

NAGŁOŚĆ W N I O S K U PRZYJĘTO 
Po przemówieniu ministra Ratajskie 

go nagłość wniosku przyjęto. Co do za­
łatwienia meritum, to wobec sprzeciwu 
postanowiono je odroczyć do jutra. 

Na porządek dzienny weszła nagłość 
wniosku „Wyzwolenia" i Jedności ludo­
wej w sprawie rozwiązania sejmu i roz­
pisania nowych wyborów. 

R O Z W I Ą Z A N I E SEJMU I N O W E W Y ­
BORY. 

Poseł Poniatowski stwierdza, że od 
szeregu miesięcy sejm i jego powaga w 
oczach społeczeństwa ginie. Brak więk 
szóści w sejmie powoduje bezład i nie­
moc rządu. Zagadnienia wielkiej wagi 

nie są rozstrzygane. Nie przystępuje się 
do nich wcale, czując konieczność lawi­
rowania między stronnictwami sejmowe 
mi i szukania przygodnego poparcia. Od 
powiedziałność za tę bezplanowość i bez 
szkieletowość rządu ciąży na sejmie, bo 
sejm powinien mieć możność uzdrowie­
nia rządu, jeżeli ten rząd ma stanąć na 
wysokości zadania. Po trzech latach ist 
nienia sejm się już zestarzał. 

Życie Polski musi się rozwijać teraz 
w sposób wyjątkowo przyspieszony, wo 
bec tego, że mamy sto kilkadziesiąt lat 
opóźnienia. 

Wreszcie wnosi o rozważanie meri­
tum sprawy. 

Ponieważ przeciwko nagłości nikt nie. 
przemawiał, dlatego uważano ją za przy 
jętą. Jednomyślnie postanowiono natych 
miast przystąpić do merytorycznej de­
baty, 

DEBATA MERYTORYCZNA. 
Poseł Putek zaproponował, aby sejm 

wniosek o rozwiązanie sejmu uchwalił 
bez dyskusji, 

Przeciwko temu wnioskowi oświad­
czył się poseł Żuławski, który powie­
dział, że w sprawie tak ważnej, należy 
krajowi dokładnie uzasadnić słuszność 
wniosku. 

Wniosek posła Putka w głoso waniu 
upadł, poczem w debacie merytorycznej 
pierwszy zabrał glos poset Żuławski, o-
r,Xybdczając, że klub jego oddawna jest 
zdania, że wina obecnych stosunków le­
ży w sejmie. 

Sejm niezdolny jest do stworzenia 
większości, krajem rządzi rząd z poza 
niego. Niezależny od niego, za który nikt 
nie bierze odpowiedzialności i który czę 
sto wyraża sw°J c lekceważenie wobec 
sejmu. Ponieważ sejm nie może rozwią­
zać wiele problemów, jak np. sprawy 
kryzysu, bezrobocia i inne, przeto powi 
nien ustąpić już dzisiaj. Mówca zgłasza 
w tym duchu poprawkę, aby sejm roz 
wiązał się z chwilą przyjęcia uchwały. 

Poseł Poniatowski zastrzegając się 
przeciwko zarzutowi) jakoby klub jego 

sprawę tę wysunął tylko dla pozorów, 
oświadczył, że najwłaściwszym termi­
nem dla rozwiązania sejmu by łby wrze-
sień, gdyż sejm stoi w przededniu u-

chwalenia budżetu i kilku ważnych za­
gadnień, 

PRZECIWNICY R O Z W I Ą Z A N I A SEJ. 
M U . 

Poseł Gdyk stwierdza, że sejm rze* 
czywiście jest dotknięty niemocą, skoro 
nie zdołał załatwić sprawy socjalnej, a 
głównie reformy rolnej, jednak stronni­
ctwo jego jest przeciwne wnioskowi. 

Poseł Wasynczuk imieniem klubu u* 
kraińskiego oświadcza, że stronnictwo 
jego jest za natychmiastowem rozwią­
zaniem sejmu. 

Poseł Stroński oświadcza, że zada*, 
niem sejmu obecnego jest uporządkowa 
nie państwa, gdy poprzedni dał mu kon­
stytucję i granice, 

Następnie wylicza prace, jakich do* 
konał sejm, dalej mówi, że* przyjęcie^ te­
go wniosku da państwu trzy miesiące 
walki wyborczej bez żadnej pracy usta­
wodawczej i to w chwili) gdy w bud­
żecie na rok, 1925 jest 170 miljonów nie­
doboru, kiedy musimy starać się, aby za 
granica nie straciła zaufania do nas, gdy 
władze ustawodawcze powinny przyjść 
z pomocą władzom wykonawczyni, aby 
bronić granic. 

Poseł Taraszkiewicz oświadcza się 
za wnioskiem „Wyzwolenia". 

CHCĄ Z M I A N Y ORDYNACJI WYBÓR 
CZEJ. 

Poseł Kozłoski (ZLN) uważa, że 
rozwiązanie sejmu może być uzasadnio­
ne albo niemożliwością utworzenia wię­
kszości, albo zmianą nastroju w kraju. 
Wnioskodawcy zaś nie przekonali niko­
go, że w nowym sejmie potrafią utwo­
rzyć większość. 

Droga do zdobycia większości pro* 
wadzi przez zmianę ordynacji wyborczej 
Należy zmienić ją tak, aby jedna strofa 
miała bezwzlędną większość. Takie sta­
wianie sprawy, jak obecnie, jest pod­
kopywaniem autorytetu sejmu, a kto to 
czyni, ten działa na korzyść monarchji 
lub komunizmu. 

Poseł^ Kiernik, przemawiając przeci* 
wko wnioskowi, przypomina, że oprócz 
innych ważnych spraw państwowych są 
na porządku dziennym tego sejmu rze­
czy, na które chłopi czekają oddawna, 
jak reforma rolna i ustawy samorządo­
we. — 

W odpowiedzi na zarzuty wniosko* 
dawcy, że sejm nie ma zdolności wytwo 
rżenia większości i że obniża autorytet 
parlamentu, mówca stwierdza, że stre-n 
nictwo „Piast" w. każdej chwili gotowe 
jest stworzyć większość parlamentarną, 
choćby koalicję ze stronnictwami, k tó ­
re chcą wykonywać twórczo - państwo­
wą pracę. 

Lud nie jest zadowolony z tego sej­
mu, lecz nie chce wyborów z list na 
numery. Chce głosować na osobistości, 
żąda zmniejszenia liczby posłów i prze-
prowadzenia wyborów na podstawie in­
nej niż obecna. 

K T O G Ł O S O W A Ł ZA N A T Y C H M I A * 
S T O W E M R O Z W I Ą Z A N I E M SEJMU? 

Następnie w imiennem głosowaniu 
194 głosami przeciwko 141 odrzucono 

poprawkę posła Żuławskiego o natych­
miastowe rozwiązanie sejmu: Za wnio­
skiem tym głosowały kluby: PPS. „ W y ­
zwolenie", NPR, Komuniści białorusini, 
Ukraińcy, żydzi, niemcy, radykalni chło­
pi, związek chłopski oraz niezależna 
partja chłopska. 

Nad wnioskiem klubu „Wyzwolenia 1 

również odbyło się głosowanie imienne, 
przyczem 228 głosami przeciwko 99 od­
rzucono ten wniosek. 

POSIEDZENIE NOCNE, 
Godz. 0,25. Z kolei izba przystąpiła 

do projektu ustawy o rozbudowie miast. 
Projekt ustawy przyjęto w drugiem 

czytaniu wraz z poprawkami. 
Następnie izba przystąpiła do projefc 

tu ustawy o poborze rekruta na rok 
1925. Godz. 0.40. Posiedzenia t w a , 



- R E P U B L I K A " 

Fanatyzm religijny nie zna granic... 
Tańcząc i śpiewając, masakrując się wzajemnie i pławiąc się 
we krwi —chwalą „boga" swego „męczennicy" marokańscy. 

Przez wąskie ulice Tetuauu przeci­
skają się między b ia łymi domami ludzie 
k r z y k l i w i i ruch l iw i . Gorące marokań­
skie słońce piecze i pali . Na płaskich da­
chach spoczywają setki kobiet, przyglą 
dają się one z ciekawością t ł umowi . Z 
dołu dochodzą tam całk iem wyraźn ie 
wszelkie odgłosy k r z y k ó w i hałasów. 

— Teraz oni nadchodzą — chamacho 
wie — szepnął mi mój boy. z k tó rym 
spoczywałem razem w kąciku płaskie­
go dachu. 

K iwną łem g łową. Z opowiadań zna­
łem to przedstawienie, k tórego dziś niia 
tein być — po raz p ierwszy świadkiem 
— Wiedzia łem nawet wszys tko , co o tej 
sekcie wiedzieć można. 

SYN L W A I JEGO W Y Z N A W C Y 
Została ona założona w 17-tym w i e -

ku przez Sidi Alego ben Hamaduch; w y ­
znawcy jej składają się z mieszkańców 
gór i niższych w a r s t w ludności. T r z y ra 
zy do roku święcą oni pamięć p ierwsze­
go ucznia — za ło tyc lc la rel ig j i . 

Uczeń ó w zginął wskutek zadawa­
nych mu męczarni, na pamiątkę tego kan 
dydaci na męczenników odbywają pom 
patyczne procesja. 

Z dołu dolatują dzikie w y c i a , jak z 
k latk i dzikich zwierząt , t łum na ulicach 
rozbiega się. Oni nadchodzą. 

Na przodzie pochodu idą dwa j hero l ­
dowie z k rwawo-cze rwoneml chorągwią 
mi , za nimi idą dwa j muzykanci i dmą w 
p rym i t ywne , blaszane instrumenty. W ie 
le par oczu spogląda dokoła ze strachem 
jakby szukało schronienia. 

Pochód sam jest to dz ik i , w y j ą c y 
t łum, w środku którego postępują męż­
czyźni z siekierami, pałkami i żelaznemi 
kulami, umocowanemi na łańcuchach. 

K R W A W Y P O C H Ó D „ M Ę C Z E N N I 
K Ó W 

Następuje sznur tańczących. 
Od wczesnego ranka tańczą ci męż­

czyźni wc iąż w tak im samym ry tm ie , 
poruszając bez p r z e r w y g łowami . Pot 
perl i się na ich czołach. Tłuste, długie pa 
srna w ł o s ó w uderzają w g łowy , jak b i -
czyk i . W końcu jeden z nich podnosi gło 
we , spojrzenie jego pada na narzędzia 
męczeńskie. B ia ła piana występuje mu 

na usta i z dz ik im k rzyk iem rzuca się w 
stronę morderczych narzędzi. 

Ale ten, k tó ry je nosi — uchyla się. 
To pobudza amatora męczeństwa, pod­
waja wys i ł k i , — w końcu udaje mu się 
złapać siekierę. 

W r a c a z nią do tańczących, k tó rzy o 
taczają go kołem. 

Tańczy on w kole. jak szalony; w y ­
machuje siekierą, w końcu podnosi ją i 
uderza się nią w g łowę. Czerwony stru 
mień k r w i t ryska z czaszki i sp ł ywa po 
t w a r z y . 

Znów podnosi siekierę, uderza się po 
raz drugi . K r e w leje się znów szerokim 
strumieniem. Po chwi l i pada on m a r t w y 
na ziemie. 

Ten czyn pierwszego doprowadzi ł 
innych do szału. Wszyscy rzuci l i się na 
pozostałe siekiery i kule. Szalony szum 
chwi lka głębokiej ciszy, potem — padł 
cios za ciosem. Zimne, twarde żelazo 
r y t o bruzdy w czaszkach męczenników. 
Przeszło dwudziestu ludzi p ław i ło się 
we k r w i . 

Rozległ się nagle k r zyk , roznosi ł się 
on bardzp szybko; wszystk ie kobiety na 
płaskich dachach towarzyszy ł y k r zyka ­
m i — temu okropnemu w idow isku . 

Słońce piecze. Palące promienie prze 
glądają się w k r w a w y c h kroplach. 
Szał opętał ludzi , b łyszczał z b ia łych 
ścian i* dachów, objął w posiadanie da­
lekie postacie kobiet. Os łup ia łym w z r o ­
k iem pa t r zy ł y one na morze cennej ludz 
klej k r w i , of iarowanej na oł tarzu szału 
rel igi jnego. 

Nawet małe dzieci ca łowa ły k r w a w e 
siekiery, a nawet czasem zabi ja ły się 
niemi natychmiast. 

K r e w — k r e w — swoją własną k r e w 
— piją potem głupcy, k tó rzy się stal l 
św ię t ym i . Inni w ie rn i maczają chleb w e 
k r w i męczenników i jedzą go pożądl i­
w ie . 

NA C M E N T A R Z U 
Fle ty ćw ie rka ł y twardo , bębny 

grzmia ły wc iąż jednakowym ry tmem. 
Cały t ł um szalał, skakał, w y ł i tań­

czy ł bez p rze rwy . Z t y ł u za t łumem po­
stępuje spokojnie odmlerzonemi k rokami 
cz łowiek, w średnim w ieku , o bladej 
twa rzy , z małą brudką. jest to g łowa 

sekty. Dużo razy w idz ia ł już to samo 
przedstawienie! Jest więc niewzruszo­
ny. 

— Kto to jest, ten szeryf hamachów? 
Jak on się nazywa? — py tam cicho me­
go boya. 

B ronzowy chłopak ogląda się szybko 
dokoła i szepcze tajemniczo: 

— Jego imienia nikt nie zna. Jest on 
synem lwa i już oddawna nie żyje. T y l ­
ko w dnie świąteczne hamachów wraca 
na ziemię. 

Słońce stoi wysoko. Fala k r w i toczy 
się dalej ; przed każdym grobem święte 
go i przed każdym domem mod l i twy — 
przedstawienie powtarza się. 

Po południu, gdy słońce chy l i się ku 
zachodowi, pochód dochodzi do cmenta 
rza. Tam między t rupami raz jeszcze po 
wta rza się k r w a w e w idowisko . 

Tam przyłączają się pożeracze kaktu 
sów. Tarzają się oni nago na górze twa r 
dych, kolących kaktusów, gdy już cal i 
ociekają k rw ią zaczynają jeść Hścłe kak 
tusowe w raz z k r w i ą 1 kolcami. 

Siek iery znów zostają wprawione w 
ruch, żelazne kule przecinają powietrze 
i rozbijają czaszki nieszczęśl iwych głup 
ców. 

Najbardziej of iarni pakują w świeże 
rany ki je obite gwoździami . 

K r e w leje się bez końca. 
Śmiertelnie rannych zanosi się do gro 

bu ich świę tych opiekunów. O ile jakiś 
of iarnik wychodz i z życiem z t ych w s z y 
stkich męczeństw, — jest to znak, że 
Al lah specjalnie go b łogos ławi ł ; o ile 
zaś of iarnik umiera śmiercią męczeńską 
idzie on do ra ju. 

SEKTA A Y S A U A S Ó W 
Po k i l ku tygodniach by łem św iad­

k iem innego świątecznego pochodu, któ 
rego t ragiczni bohaterowie należeli do 
najstarszej sekty rel igi jnej w Marokko , 
do aysauasów. 

Aysauasi, uważają szeryfa Sidi M o -
hammeda z Mequinez za twórcę swojej 
rel ig j i . W p ł y w zwycza jów re l ig i jnych 
aysauasów na lud Marokka jest w iększy 
niż obchodów hamachów. Obchody ha­
machów są k rwawsze i bardziej morder 
cze, ale nie bardziej odrażające. 

Znów uk ry łem się z moim służący") 
na płaskim dachu. Przyglądal iśmy s l < ?

r 

domowi mod l i twy aysauasów, który 
wznosi ł się akurat naprzeciw nas. Sta" 1 

tąd rozpoczynał się pochód. Już od Kil' 
ku godzin przed domem modl i twy tań­
czy ła horda szaleńców które j lw ią czesę 
two rzy l i rozmaici uznani święci . W ko" 
cu ukazał się szeryf. Podczas mruczenia 
i wyc ia t łumu, przy akompanjamenctf 
k r z y k l i w y c h f letów i przyt łumiony 0 " 
bębnów, rozdzielono młode, roczne ow­
ce. Każdy świę ty rzucał się na jedna o w 

cę. Komu nie udało się schwycić zwj«' 
rzęcia, ten biegł za szczęśl iwymi zdo-
bywcami . 

Straszne wa l k i staczano o te biedni 
zwierzęta. 

Dwuch , trzech, czterech mężczy^ 
napadało na jedno zwierzę. Ci dzicy ''^ 
dzie r oz r ywa l i zębami żywą owcę. P r * 
dewszystk iem rozpruwal i jej brzuch, P 
tem wyc iąga l i i pożerali dymiące Vw 
trznoścl. Zwierzę tymczasem zdyc" a ' 
w męczarniach. Brud i k r e w poprzy'1;' 
p iały się do bia łych ubiorów ludzi. O * ' 
cy odłamano nogi, a potem podzie' 0 " 
tu łów na dwie cześci. Każdy 3 i a n ^ g ' 
cych wz ią ł swoją po łówkę pod P a C , ' c ' 
żarł surowe mięso, aż pozostały #1™, 
same kości i skóra. Z hałasem p r z y t a ^ 
ją się pożeracze kaktusów do pożera 0 * / 
mięsa, i pochód rusza naprzód. P<»d 

gniem palących promieni słoneczny" 
tańczą niezmordowanie mężczyźni I * ° 
b iety. Wc iąż w kó łko to samo, ten *W 
r y t m i te same ruchy g łowy . MusK"1-
szyi mają oni chyba z gumy, b o w ' ^ 
ruch g ł o w y z czasem nie ustaje, a ' ° ^ 
jeszcze szybszy. Niezmęczenie tańczą 
wo ła ją : „ H o ! — ho ! — h o ! " Biała P i a 'Vj 
sp ł ywa z ich ust, oczy występują z o r r 

Gdy o zachodzie słońca p r z y c j i 0 " ^ 
na cmentarz, uroczystość dochodzi 
kulminacyjnego punktu. 

Znów ujrzałem na ustach szeryfa P°* 
ga rd l iwy w y r a z wraz ze strasznym 
śmieszkiem. 

A może się my l i ł em? 
Nic, ten blady, smuk ły człowiek f 

średnim w ieku , k tó ry siedział w boga­
t y m burnusie na swoim drogim siwk u 

mógł być św ię tym, głupcem nie był. 

W I K T O R R O K O Z I . 

Ml. Kasin i 
Pewnego ranka, gdy dozorcy ogro­

du zoologicznego weszl i do jaskini k ro ­
kody lów, ujrzel i rozwar tą paszczę jed­
nego z nich, w które j t k w i ł a noga odzia 
na w pepita spodnie i obuta w lak iero­
wany półbut. 

Schwyc i l i w ięc za nogę i wyciągnęl i 
pożartego osobnika w całości. 

B y ł to — kasjer, Alfons Czokor, k tó 
r y lubi ł wszys tk ie wolne chwi le spę­
dzać w ogrodzie zoologicznym. 

K rokody l by ł jego ulubleńcem; kar­
mił go bułkami , pieścił, w końcu obaj 
tak się zaprzyjaźni l i , że... że kasjer od­
waży ł się dać dzik iemu zwierzęciu dru 
iii k lucz od kasy. 

Lecz f a ł s zywy przyjacie l połknął pe 
wnego dnia kasjera, potem obaj zmar l i : 
k rokody l i kasjer. 

Po pół godzinie wskoczy ł do jaskini 
jakiś mężczyzna, a z nim jakaś kobieta. 

Kobieta — by ła żoną Alfonsa Czoko 
ra. Mężczyzna — by ł dozorcą w ogro­
dzie zoologicznym. 

— Nie będziesz już przelewał w i ę ­
cej łez — żali ł się dozorca — pieszcząc 
twardą skórę. 

— Kto zabierze mnie na paryską wy­
stawę wszechświa tową? — łkała żona. 

— Ze też nic innego mu nie smako­
wało, ty lko akurat kasjer, m ó w i ł dozer 
ca, — i p rzy tak im dobrym w ikc ie? 

— Gdyby by ł chociaż wyszuka ł so 
bic szczuplejszego cz łowieka, którego 
mógłby połknąć nie d ławiąc się na 
śmierć. 

W końcu w d o w a przestała płakać i 
zaskarżyła ogród zoologiczny o odszko 
dowanie. 

Dyrekc ja ogrodu zoologicznego za­
skarży ła wdowę o odszkodowanie, po­
nieważ tw ierdz i ła , że k rokody l jest wie 
cej wa r t , niż mąż. 

W d o w a zażądała opinj i b ieg łych dla 
rozstrzygnięcia tego py tan ia ; rząd 
zwróc i ł się do w ładz sądowych z proś 
bą rozpatrzenia tej sp rawy . 

Dyrekc ja ogrodu zoologicznego w y ­
jaśniła, że k rokody l jest nierozsądnym 
zwierzęciem, kasjer zaś naodwró t ; ka ­
sjer powinien więc uważać, aby k roko ­
dy l go nie połknął , a k rokody l nie ma 
wcale obowiązku uważać, aby kogoś 
nie połknąć. 

W o w y m czasie by łem p ie rwszym 
pomocnikiem w kancelarj i dr. Bihaleka 
1 mój szef zaznajomił mnie z przebie­
giem procesu. Wys tępowal i śmy w imle 
uiu w d o w y . 

Ak t oskarżenia, ułożony przezemnie 
b y l istnem arcydzie łem, w y s t ą p i ł e m . w 
tak namiętny sposób przec iwko dyrek 
cji ogrodu zoologicznego, a k rokody lom 
w szczególności, i tak wzruszająco 
przedstawi łem ból w d o w y , że mój p r yn 
cypał rr.ckt do mnie. 

— W i e pan, pan ma talent powieścio 
pisarski. Czy pan nigdy nie czyni ł prób 
w t y m k ierunku? 

— O tak, przet łomaczyłem kiedyś 
książkę kucharską. 

— Dlaczego przerwa ł pan swą l i te­
racką działalność? 

— Ja ty lko w y p o c z y w a m . 
— Do roboty w ięc , m łody cz łowie­

ku . To dodało j r i l odwagi . 
Mó j pryneypał by ł jedynym w s w y m 

fachu! w roku 1845 pisał" on k i lka razy 
do jakiegoś miesięcznika. 

Zacząfcm więc opracowywać dobrze 
mi znany — k rokody lowy temat. 

Inny uczyn i łby z tego powieść hu­
morystyczną; ja zaś by łem zwolenni­
kiem szkoły natural istów. 

I według nauk tej szkoły przystąpi ­
łem odrazu do tematu. Na każdej st ro­
nic znajdowała się czarna myśl , a na 
każdej drugiej stronic u jawnia! się brak 
smaku. 

Dzieci nic szanowały rodziców. Zię 
c iowie kochali się w teśc iowych; mie­

szkania wszystk ie b y ł y brudne, 1 ani je 
den z d r o w y cz łowiek nie/ wys tępowa ł 
w mej powieśc i : najlepiej stosunkowo 
powodzi ło się t y m , k tó rzy by l i szaleni. 

B y ł e m bardzo dumny z mego u tworu 
i by łem przekonany, że zostanie on 
skonf iskowany w Austr j i , a doczeka się 
pięćdziesięciu w y d a ń w e Francj i . 

Do samego opowiadania p r z y k ł i d a -
lem mało w a g i ; za to przedstawi łem z 
wie lką dokładnością życie duchowe 
mężczyzny, kobiety i k rokody la , a o ile 
nic mi akurat nie przychodzi ło na myś l 
pakowałem największe niedorzeczno­
ści. 

Jeden rozdział, obejmujący sto stron 
podobał mi się specjalnie, t rak towa ł on 
0 budowie domu; cegły, kamienie, bel­
k i — wszys tko miało swój osobl iwy ton 
— stękało, syczało, by ło bite, mieszane 
1 t łuczone. 

Gdy dzieło zostało ukończone zanios 
lem je do sławnego wydawcy, k tóry zaw 
sze popierał natural istów. 

Spytał mnie, czy moja powieść jest nic 
nie warta? 

Ze skromnym uśmiechom odrzekłem: 
— Sądzę, że jest nawet bardzo dobra 

Napewno wzbudzi podziw. 
Wobec tego nie mogę jej zużytkować. 
— Co? Panu r i e może się przydać do 

bra powieść? 
— Mnie tofby się już przydała, ale pu 

bliczność jest innego zdłaimia. Publiczność 
ma już dobrych powieści a± po dziurki w 
nosie. Dziennilki chwalą je, a ani jedna 
nie może się doczekać drugiego wydania 
Ale wic pan co? Niech pan napisze złą 
powieść. 

— To znaczy? 
Oto recepta: parę samobójstw, fałszy 

we kobiety, mężczyźni — bandyci, dużo 
bujd, rozmaite tajemnice. Każę do tego 
dorobić ilustrację i wydam drukiem w ze 
szytach no 50 fenigów.. 

Zgodzfem się na ten plan i napisa­
łem straszną powieść. Dyrektora ogrodu 
zoologicznego przedstawiłem jako groź­

nego nieprzyjaciela ludzkości, sprowadź* 
jącego do nas mordercze krokodylo z 

giptu. 
Wdowa była kokieteryjną kochana 

huzarów i swoją niewiernością P ° P c " n I 
ła męża w objęcia śmierci t j . w P a s z C ^ 
krokodyla. Mąż, ponieważ by ł ka« je r e " 
został przedstawiony jako defr3<u<r 
Poza tem nie wiedziałem, co z nim ) e S 

cze zrobić. 
Na początku każdego zeszytu byl £ 

brazek i co za obrazek! Na każdym b)'1 

ciemna noc, róg ul icy i jakiś mężczy*" 
owinięty w płaszcz z ukry tym s z t y l e " ^ 
Ludzie nie mogę się obejść bez takich t * 
czy. Po ukazaniu się zeszytu wpadła » 
minie wdowa; a po wydaniu szóstego 
szytu — dyrektor ogrodu zoologiczni. . ' 

Znalaizłem sie w komicznej s y t " 8 ^ 
Mia łem kupić ogrodowi zoologiczne/" 
nowego krokodyla, a wdowę P » ś l u L 
Ty lk wtedy, o islebym to wypein® P!? u 0 

czonoby mi i zaniechano dalszych ax>cn 
dzej. Lub tez nie wodno mi skończyć 
wieści. Mia łem więc wybór. ,# 

No taik, ale zeszyty rozchodziły . 
i lości dwudziestu tysięcy egzemplarz", 
by łbym głupcem, gdybym nie skończy 
mego utworu. Ożeniłem się więc z * a 

wą. Za to przebaczyła m i oma; a że * n 

miała męża, przebaczyła równie* i ° * 
dowi zoologicznemu. 

Wobec tego ostatniego ogród z ° 0 , ( ' 
giczny przebaczył również i mnie. , . 

Mtfimo to wciąż brak było w °&rovL. 
krokodyla, za co czyniono nadal onp 
wiedzialną moją żonę. , t t > 

Grałem wówczas na loterji og ro " 0 ~ c 

ologicznego i nagle wygrałem słoń' 8.. ^ 
darowałem wlec go wspainiałomyślme ^ 
grodowi zciologioznerou, k tó ry z«cw . fl 

wdzięczności odpuścił mojej żofl i* H r 

dyla. 
le 

wicścŁopisarzem; t y l ko za fcazcryj" • ( y 

zem ; gdy tona chce abym ° ^ ' w ^ 7 * j t f j 

yia. 
Jestem więc obecnie szczęśliwy" 1 

icścŁopłsarzem: t y l ko za każdym 

gród zoologiczny 
szfliwe podejrzenia* 

tyik< 
a t , 

wstrząsają m ! n * 
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Strejk rolny w wojewódz­
twie łódzkiem. 

Ogółem porzucono pracę, 
w 45 folwarkach. 

Strejk ro lny w wo jewódz tw ie łódz­
kiem słabnie z dnia na dzień. Onegdaj 
Nrejkowało ogółem 1350 robotn ików, 
Wczoraj jednak ilość strejkującycl i spa­
wa rJo tysiąca. 

Na terenie wo jewódz twa strejkiem 
obJ<}tych jest 45 fo lwarków. 

W powiecie łódzkim pracy wogóle 
" l e porzucano. 

•••• w 

Pułkownik Garnczarski 
otrzymał dymisję. 

Pułk. Ganczarski A r tu r został zwoł ­
any z e stanowiska p. o. szefa wojsk, 
pdu okręgowego w Lodzi I oddany do 
Jtyspozycji departamentu IX sprawiedl i ­
we! M . S. Wojsk. , k tó r y jest jego od­
z ia łem macierzystym. 

Stanowisko jego zostało powierzone 
M k . Dobrowolskiemu z sądu łódzkie­
go. 

y. nożyczki zaciągnięte w tow. U . S. 
«niiy by£ zwrócone, Zarząd towarzy-

, w a wzajemnej pomocy U. U. J. w Kra 
j ° w ' e zwraca się do by łych członków 

w arzystwa, którzy dotychczas nie po 
^ r a c a l i swoich długoterminowych po-
VCJ5ek, zaciągniętych w czasie studjów 
.^iwersyteckich, by zechcieli je zwró-

J c w jaknajkrótszym czasie, Zarząd to-
Y a r*ystwa zawiadamia, że w miesiąc od 
j 'y # niniejszego trzeciego z rzędu ogło-
, ' enia zacznie ogłaszać w dziennikach 
/ ^ n a zalegających dłużników. Gdyby 
i U n sposób nie można by ło wyegze­
kwować należnych sum, zarząd towa-

Ystwa zmuszony będzie skierować 
Prawą na drogę sądową. 

j . Sejmik łódzki na oświatę pozaszkol­
ni. Sejmik łódzki przeznaczył im c c > »* 
M W y pozaszkolnej jednorazowo l t l tys 

1 ' ' '-eh. 
funduszu tego wys łano jednego 

. " 'sc ianha mi Mus uniwersyteck i lu-
» . u y v v Szycach pod Krakowum, a dy-
^Rtora szkojy \ \ i t a l sk iego na ó tygo* 
Vv K : % v y kurs ».światy pozaszkolnej w 

a rszawie, gdyż później będzie on kle-
j N ; ikcją ( • w ia t y pozaszkolne] w pc< 
ecie. 
Pozatem sernik subsydiuje 3 dn iowy 

? ' " r s dla inst ruktorów, zaś 1,500 zł. pti je 
c r c ; i y l na kursy wakacy jne doksztal -
l'v^V c dla nauczyciel i czy i .nych i n iewy 
U v ^ f i k o w a u y c h . 
j c . w ten sposób sejmik łódzki przodu* 
c e j l n y m w ciK; 'g icznej akcji zmierzają* 
W | c ~ ° ograniczenia analfabetyzmu w po 

0 o \ } ^ a l , l e z e t " "an !e nauczyciel i szkół 
n ^ ^ e c h n y c h . W dniu 5 b. m. w lokalu 

Ko 

Kupcy, uważajcie na swych Mijentów! 
Są bowiem tacy „specjaliści", którzy wyzyskują uprzejmość sprzedawcy, 

by go oszukać i okraść. 

Nowe sposoby złodziejskiej „klijenteli". 

rU| z Vciel i szkół powszechnych odbc 
Ro * s i ę W a l n e zebranie ogniska łódzkie 
l ick p r z e w ° d u i c t w e m prezesa Towar 

8Dr- p o r z a . d k u dziennym znajduje się 
ntwozdanie z działalności zarządu, (b) 

ta, gadanie intelektualnych zdolności 
'orjzleży W związku z wprowadzeniem 

Pań t m i n i s t c n u m oświa ty w szkołach 
"s twowych różnych nowoczesnych 

i w y . r z a . d ó w 1 aparatów do badania zdol-
strał U c z " i ó w , wydz ia ł op. społ. magi 
( j ' a m m. Łodzi postanowił zwróc ić się 
^ ministerjum z prośbą o umożl iwienie 
skioi l a d z i a t w y , pozostającej w mie j -
stai . z a k ł a d a c h społecznych, celem u-
odn U l a zdolności intelektualnych i 
5 C j , ^ w i edn iego rozmieszczenia w e w ł a -

W sklepach, w przedsiębiorstwach 
handlowych lub w składach dzieją się 
czasem rzeczy, które się nawet fi lozo­
fom nie śniły. 

Wchodzi naprzykład do sklepu pocz 
civvy i niepozorny chłopek, ze wsi. 
Twarz jego wyraża kompletną głupotę 
i niezaradność. Kupiec z trudnością mo­
że od niego wydostać, czego właściwie 
sobie życzy. Chłopek ogląda towary, nie 
umie się targować, płaci tyle, ile żąda 
sprzedawca i wychodzi . 

Gdy po wyjściu kl i jenta kupiec bie­
rze do ręk i pozostawiony na stole pie­
niądz, konstatuje z przerażeniem, że 
chłop dał mu przepołowiony banknot 
tak zręcznie złożony, iż wygląda, jak ca 
ly. Szybko wybiega ze sklepu, by przy­
łapać oszusta, lecz widzi zdaleka poczci 
wego i niezaradnego z wyglądu kli jenta, 
skręcającego w boczną uliczkę,.. 

Pościg jest udaremniony, gdyż oszust 
z pewnością zdążył się już ukryć. 

Inny wypadek: 
Do sklepu z damską bielizną wcho­

dzi elegancko ubrany młodzieniec, o wy 
gładzie cudzoziemca. Prosi o ki lka tuzi­
nów koszul. Kupiec jest sam w sklepie 
zwraca więc baczną uwagę, by nie dać 
się oszukać lub okraść. Cudzoziemiec 
wcale się nie targuje, lecz prosi o zapa­
kowanie kupionych rzeczy. Sprzedawca 
widząc, że ma do czynienia bądź - co-
bądź z człowiekiem bogatym, kłania mu 
się aż do ziemi, opowiada mu nawet ja­
kiś dowcip i uśmiecha się uprzejmie. Cu 
dzoziemiec jest bardzo poważny i zdra­
dza pewną nerwowość ruchów. Sprze­
dawca zwraca na ten szczegół uwagę, 
lecz nie przypisuje mu specjalnej wagi. 
Kupujący wyjmuje portfel i płaci dola­
rami i— innych pieniędzy nie ma, jest 
bowiem amerykaninem i natychmiast 
wyjeżdża, nie miał więc czasu zmienić 
pieniędzy. 

Kupiec przyjmuje dolary, lecz przed 

tem uważnie je przegląda. Banknoty są 
jakoś niewyraźne. Podsuwa je do lam­
py — niema wodnych znaków. 

Nagle otwierają się drzwi i wchodzą 
dwaj mężczyźni. 

Odrazu chwytają cudzoziemca za rę 
ce i zwracają się do kupca z zapyla­
niem: 

— Czy ten pan kupił tu towar? 
— Tak jest... — odpowiada zdziwio­

ny kupiec. 
— Czy zapłacił? 

•— Dał mi dolary... Ale nie mogę się 
zdecydować... Nie wiem czy są dobre — 
usprawiedl iwia się kupiec. 

— Jesteśmy ajentami policji k rymi ­
nalnej — przedstawiają się obydwaj męż 
czyźni, — pokazując legitymacje, — Pan 
będzie łaskaw pokazać nam te bank­
noty. 

Biorą do ręk i pieniądze i po chwil i 
zwracają się do cudzoziemca: 

— Pan jest aresztowany... Śledzimy 
pana już od dwóch dni... Te pieniądze 
są fałszywe... Proszę iść z nami. 

Cudzoziemiec energicznie protestu­
je, robi ze siebie ofiarę fatalnej omyłk i , 
przysięga, że pieniądze te otrzymał w 
banku, lecz nic nie pomaga. Polic;.mci 
rozkazują mu natychmiast opuścić 
sklep. Uradowany sprzedawca dziękuje 
uprzejmie za wyprowadzenie go z błę­
du i chowa towar z powrotem do pudla. 

— A le pan musi pójść z nami — 
zwraca uwagę jeden z policjantów. 

Sprzedawca dziwi się: 
— A le pocóż jestem panom potrze­

bny?... 
— Jako świadek... Proszę pójść z 

nami... 
— Nic mogę tak zostawić sklepu... 
— Nie szkodzi... — odzywa się jeden 

z policjantów — zostanę w sklepie i bę 
dę tu pilnował, a kolega mój odprowa­
dzi go do komisarjatu. 

Kupiec nie chce się zgodzić, lecz w 

końcu ulega i wszyscy trzej wychodzą 
jeden zaś z pol icjantów zostaje na stra­
ży w sklepie. 

Po drodze oczywiście poliq'ant wraz 
fałszerzem pieniędzy ulatniają się dy­
skretnie, a gdy kupiec wraca do swego 
sklepu zastaje pusty skład — i kar tkę 
od drugiego ajenta pol ic j i : „Bardzo prze 
praszamy za fatygę". 

Zdarza się również często, że do skle 
pu wchodzi jegomość i p łaci za towar 

| fałszywemi pieniędzmi. Kupiec waha się, 
nie wie czy pieniądz jest dobry — lecz 
nagle wchodzi do sklepu drugi kupują­
cy. Sprzedawca pokazuje mu banknot i 
pyta o zdanie. Drugi kl i jent długo bada 
pieniądz i wydaje sąd: 

— Zupełnie dobry... Może pan śrnia* 
ło przyjąć... 

Sprzedawca pieniądz przyjmuje, wy» 
daje resztę, pierwszy kupujący wycho­
dzi, a potem drugi opuszcza sklep, nifc 
nie kupując. 

Na ul icy obydwaj kupujący spotyka* 
ją się i idą razem oczywiście do dru­
giego sklepu by popełnić takie same o-
szustwo. 

Dopiero nazajutrz kupiec dochodzi 
do przekonania, że padł ofiarą dwóch 
przebiegłych oszustów. 

Przy oszustach w sklepach bardzo 
ważną rolę odgrywają kobiety. 

Kryminalogja notowała k i l ka wypad* 
ków, gdy kobiety starają się podziałać 
erotycznie n * kupców, zachowują się 
bardzo dwuznacznie, w odpowiednim 
zaś momencie odurzają zapachami nar­
ko tyków swą ofiarę i kradną co im wpa 
dnie pod rękę. 

Trudno oczywiście w takich wypad* 
kach o dawanie wskazówek lub ostrze­
żeń, lecz w celu uniknięcia ewentual­
nych przykrości dobrze jest trzymać się 
jednej zasady: nie ufać żadnemu klijen-
towi l 

Bak. 

Gdy latarń Światła zapłoną... 
-:o:-

Epizod z bagna życia wielkomiejskiego. 
Nierządnica skazana na 3 miesiące więzienia za 

fałszywe oskarżenie. 

^ z a k ł a d a c h . 

. Z okazji Imienin kierownika Wydzia-
£ °brachunkoweho K. Ch. m. Łodzi p. 
7 « * a r d a K a d r y składają, zamiast u-
n M , n k u ' n a r z e c z Robotniczego Wydzia-

iJ^chowania Dziecka przy O. K. R- w 
*ociz- z». 201 .14 g r . . które są do ode-
* a n i a , Wólczańska 225 p. 7. 

Pracownicy Wydziału Obrach. 
K. Ch. m. Lodzi, 

W dniu 24 stycznia r. b. żona Idla Ro 
zenberga, 25-letnia Jachweta zameldo­
wała w I I I komisarjacie P. P. iż Łajba 
Mozes pod groźbą zabójstwa, dokonał 
gwał tu na jej osobie. 

Ponieważ okazało się, iż meldunek 
powyższy jest nieprawdziwym, przeto 
pociągnięto ją do odpowiedzialności za 
fałszywe oskarżenie. 

Sprawę powyższą rozważał w dniu 
wczorajszym S. O. w trybie postępowa­
nia uproszczonego. 

Oskarżona na sądzie nie przyznaje 
się do winy. Wobec tego, iż zeznanie jej 
jest sprzeczne z zeznaniem, złożonem u 
sędziego śledczego, przeto sędzia Zabo 
rowsk i postanawia przypomnieć je os 
karżonej, przez odczytanie. W zeznaniu 
tem oskarżona przed) sędzią śledczym 
zeznała, że przyznaje się do tego, iż fał 
szywie oskarżyła Możesa, jakoby za po 
mocą groźby i duszenia zgwałci ł ją, 

Zna go od 2 tygodni, gdy spotkała go 
na ulicy, zapytał się jej, czy mu się od­
da. Była wówczas w 5 miesiącu. Oddała 
mu się dobrowolnie. Gdy następnego 
dnia szła przez pole do Kochanówka 
spotkała swego męża, k tóry oznajmił jej 
że wie już o wszystkiem, więc powie­
działa mu, że Mozes dokonał gwałtu, 
wówczas mąż kazał jej zameldować 
tem władzom. 

Podczas badania świadka Mozesa 
zdarzył się zabawny incydent. 

Przewodnicząy zadaje świadkowi py 
t a n i e 

Świadek: Ja jestem niemowa. 
Przewodniczący: Jakto przecież 

świadek mówi. 
Świadek: A le jestem niemowa,,. Nie 

umiem po polsku. 
Wobec tego wezwano tłomacza, któ 

ry tłomaczył zeznania świadka. 
Św. Mozes stwierdzi ł iż pewnego 

wieczoru szedł z kolegą ulicą Brzezin 
ską, spotkał oskarżoną, która zapropo 
nowała mu, by udał się z nią na ulicę 
Kielbacha pod nr, 34. Czekał tam oko­
ło dwóch godzin, więc udał się na ulicę 
gdzie spotkał Jachwetę, która kazała 
mu przyjść następnego dnia, co tez uczy 
ni l . Zapłacił jej 1 zł. 50 gr. 

Później był u niej jeszcze raz i zaoła 
cił już 2 zł. Pewnego dnia gdy szedł z 
kolegą spotkał ją na ulicy, zażądała od 
niego pieniędzy, a ponieważ ich przy 
sobie nie posiadał, pożyczył od kolegi 
2 zł., które Jej wręczył . 

Obrońcaj czy świadek mówi ł oskar­
żonej, że się z nią ożeni. 

Świadek: Nłe. 
Obrońca: czy świadek zna męża os 

karżonej? 
Świadek: nie. 
Prokurator Żabiński stwierdza, i i 

wina oskarżonej została w zupełności 
dowiedziona i w nosi o ukaranie podsąd 
nej. 

Sędzia skazał 25-letnią Jachwetę Ro 
i:enbergową na 3 miesiące więzienia, 
z zaliczeniem 3 tygodni aresztu prewen­
cyjnego- As . 

r 
Dziś I dni następnych 

I 

I I 

II 
II 
II 

II I Mana Corda H I u 
|S — w r o l i • j 

II Marii Yescery jj 
B S S S S S S S B S I 
BROWARNICY OTRZYMALI POD­

WYŻKĘ 
Wczora j pod przewodnictwem inspc' 

która Woj tk iewicza odbyta się konfe­
rencja między właścicielami b rowarów, 
a związk iem spożywczym. 

Pracownicy mo tywowa l i wystąpie­
nie swe tem, że płace w browarac l i sa 
niskie, a praca bardzo ciężka. 

Po dłuższej konferencji zgodzono się 
na podwyższenie płac o 6 p r o c , licząc 
od dnia 15 kwietn ia r. b, (b) 
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T E A T R M I E J S K I . 
Dziś po cenach zrzeszeniowych tra­

gedia J. Słowackiego .,Lilia Wencda" z 
pp. Wołoszynowską, Borską, Rodowi-
czową, Białoszczyńskim, M ichu łow i -
czem, Dobrowolskim, Żeromskim, M r o -
zińskim i Szubertem w rolach głównych. 
Jutro po południu ,,Lilia Weneda" dla 
młodzieży. Wieczorem premjera dosko­
nałej komedji A . Grzymały-Sicdleckie-
go „Spadkobierca", k tóra w najbliższych 
dniach wchodzi na repertuar Teat ru Na 
rodowego w Warszawie. Wdzięk i nie­
pospol i ty humor tej komedji zapewniają 
jej wie lk ie powodzenie. Reżyserują: dyr. 
Wroczyński i M . Konstantynowicz, Ro­
le główne kreują pp. Jerzmanowska, 
Wołoszynowską, Łapińska, Komornick i , 
Szubert i Fabisiak. Dalszą obsadę two­
rzą pp. Rozwadowiczowa, Święcińska, 
Szczęsna, Żeromski i Łabędzki . Deko­
racje pro jek tów p. Kudcwicza. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś w piątek, dn. 3-go b. m. po raz I 

4- ty pełen siły i nastroju dramat Fr. K r u 
czkowskiego „Golgota" , 

Udział bierze cały zespół artystycz­
ny pod k ierunkiem reżyserskim J. Pilar 
skiego. Muzykę opracował prof. M . Mar 
kowsk i . Dekoracje malował art . mai. B. 
W i t k o w s k i . Chóry prowadzi prof. Z. 
Szczepański. 

Ju t ro t {. w sobotę dla młodzieży o 
godz. 4- te j i o godz. 8-ej wiecz. „Golgo­
tą" ' F i . Kruczkowskiego. 

T E A T R I M . FREDRY W ŁODZI . 
Warszawsk i teatr im. Fredry pod 

dyrekcją p. Jana Pawłowskiego będzie 
gościł przez dwa wieczory w naszym te 
atrze miejskim. Dnia 13 i 14 kwietn ia o 
godz, 11 m. 30 wieczorem, odegrają go­
ście warszawscy tę n iezwykle głośną 
sztukę SL J . Wi tk iew icza „Jan Maciej , 
K a r o l Wśc iek l i ca" z dyr, J . Pawłow­
skim; m t y tu łowe j roiłł. 

O R U G t K O N C E R T B R O N I S Ł A W A H U 
B E R M A N A 

1 jBftdtółzJefe dnia 5 b. m. o godz. 8.30 
Itóecz. odbędzie sie drug i i ostatni kon 
ce r t Bron is ława Hubermana, k tóremu 
paibłiczność nasza zgotowała tak entu­
zjastyczne przyjęcie na jego p ie rwszym 
jwystepie w Łodz i , 

'Jak b y ł o d o przewidzenia, zapowiedź 
fengiego koncer tu tego genjalnego 
sk rzypka w y w o ł a ł a ogromne zaintere­
sowanie śród melomanów naszego mia­
sta. I nic dz iwnego, a lbowiem każdy w y 
stęp Hubermana jest n iewątp l iw ie p r a w 
'dorwie w ie l ką ucztą duchową dla w s z y ­
stk ich t y c h , k tó r zy żądni są podniosłych 
wrażeń a r tys tycznyc l i . Na program os­
tatniego wys tępu w y b r a ł znakomity ar­
tys ta pe r ł y ze swego arcybogatego re­
per tuaru. Akompaniować będzie świe­
tny pianista Z y g f r y d Schultzc. 

Funkcjonał']uszów Policji Państwowej Komen­
dy ni. Łodzi, poległych podczas pełnienia o-
bowiązków służbowych W obronie wolności, 

Życia i mienia obywateli , oraz zmarłych 

h O kupno maj. Łagiewniki. Na wn io ­
sek komi te tu rozbudowy miasta 1 kom i ­
sji stałej do zakupu gruntów, magistrat 
postanowi ł wys tąp ić do rady miejskiej 
o kupno na rzecz miasta maj . Łag iew­
niki , obszaru 1038 morgów. Tereny te 
nadawałyby się bardzo na budowę ko­
lonii mieszkalnej, szpitala miejskiego, 
instytucj i opieki społecznej i td . 

Papier pakowy 
do wszystkich celów po cenie fabrycznej 

poleca 

A. J. O S T R O W S K I 
*- P i o t r k o w s k a 5 5 . _•-

Telefon 3-54 i 35-40. 

Teresa Kornberg 
absolwentka konserwatorium lips­
kiego b. uczenica prof. Teiclmiiillc-
ra udziela lekcji gry fortepianowej 

ul. Gdańska 46 m, 16. 
Jaj 

P O L E G Ł Y C H P R Z O D O W N I K Ó W : 

Sztoita Wiktora Rutkowskiego Ignacego 
P O S T E R U N K O W Y C H : 

Litke Emila 
łra 

Pasikowskiego Bolesława 

Z M A R Ł Y C H : 
N a d k o m i s a r z a : 

Komisarza : 

Święcickiego Władysława 
U r z ę d n i k a : 

Pawłowskiego Jana 
St . P r z o d o w n i k a : 

Piotrowskiego Stefana 
P r z o d o w n i k ó w : 

Kinica Edwarda 
Kupczyńskiego Franciszka 
Bartosiaka Wawrzyńca 
Zaczyńskiego Jana 

St. p o s t e r u n k o w e g o i 

Stępienia Jana 
P o s t e r u n k o w y c h : 

Krawczyka Józefa 
Antczaka Ignacego 
Bonnsiaka Kazimierza 
Barlaka Teofila 
Banasiaka Józefa 
Borowskiego Władysława 
Banasiaka Stefana 
Eilitha Juliana 
Jędrzejczaka Bronisława 
Jędrzejczaka Jana 
W d n i u 4 k w i e t n i a r. b. o g o d z . 1 0 - e j r. w K a t e d r z e 
S w . S t a n i s ł a w a K o s t k i o d b ę d z i e s i ę n a b o ż e ń s t w o 

ż a ł o b n e , n a k t ó r e z a p r a s z a 

Katarzyniaka Walentego 
Kasprzaka Bolesława 
Umińskiego Władysława 
laznctiowicza Konstantego 
Nowaka Konstantego 
Mikołajewskiego Stanisława 
Potyrały Władysława 
Kosińskiego Alojzego 
Remplewicza 
Sztzyiiiorka Adama 
Sucbarzewskiego R. 
Sztybla Ludwika 
Wawrzyniaka Ludwika 
Wojtysia Stanisława 
Witczaka Antoniego 
Turka Antoniego 
Zatorskiego Ignacego 
Lorenca Franciszka 
Grzymskiego Stefana 
Dziwińskiego Stefana 
Ponzika Franciszka 
Walewskiego Jana 

„Rewizor" z Włodzimierza 
Wołyńskiego. 

Burmistrz, który Jzdefraudo* 
wał pieniądze komunalne. 

Od pewnego czasu modne nasze lo* 
kale nawiedzał bardzo elegancki, bardzo 
modnie ubrany, bardzo dystyngowany, 
ale nie bardzo młody ł nie bardzo stary 
pan. 

W i tano go mile, jak wogóle mile się 
w i ta cz łowieka hojnie wydatkującego 
pieniądze. M i ł y i dys tyngowany pan nie 
bardzo się podobał pol icj i , skutkiem cze 
go poproszono go na konferencję do u-
rzędu śledczego. Na konferencji tej usta­
lono, iż gościem modnych lokal i jest 50-
letnl Stanisław Peter lei , b y ł y burmistrz 
z Włodz imierza Wołyńsk iego, wydają­
cy zdefraudowane pieniądze. Podobno 
defraudacja jest poważniejsza. 

Odwieziono go do Łucka, aby m i e r 
scowe władze śledcze uc ieszyły się w> 
dokiem poszukiwanego. 

Zjazd ok ręgowy T, H. S. W . W ubie­
głą niedzielę odbył się zjazd okręgowy 
delegatów okręgu łódzkiego towarzy­
s twa nauczyciel i szkół średnich i wy** 
szych. 

W zjeździe wzięto udział 67 delega* 
tów, reprezentujących 17 szkół ze wszy* 
stkich miejscowości wo jewódz twa ł ó " z 

kiego. 
Po przemówieniach powi ta lnych, 

głoszonych przez ' p. naczelnika Czap* 
czyńskiegó w imieniu kurator jum, P ' e z 6 

są Bi lskiego w imieniu nauczyciel i , P°" 
sła Kujawskiego w imieniu zarządu g ' 0 ' 
wnego T. N. S. W . i mecenasa Adam 0 ' 
w icza w imieniu towarzys twa krajo­
znawczego, na wniosek przewodniej^" 
cego uczczono przez powstanie ztnar* 
łych zasłużonych cz łonków towarzy* 
s iwa ś. p. Jana Czcraszkiewicza, R ° N 1 ^ 
na Tul ina i Lucjana Zarzeckiego, poczerń 
senator Januszewski zaproszony V r l , 
zarząd wyg łos i ł odczyt propagandowy 
o lotn ictwie. 

Sekretarz generalny p. Maciński m 
brązował w sprawozdaniu rocznem w ? 
lostronną działalność zarządu o k r ę g ó w 
Rp, k tóre po ożywionej dyskusj i h > ' ! " 
przyjęte p o & e m uchwalono szereg w " 1 , 
sków natury społecznej, pedagogicznej 

|i organizacyjnej. 
Zjazd zakończył się wyborami , l , z " / 

pełniającemi do zarządu, komisji rew* 
zyjnej i rozjemczej zarządu. 

Bezrobotni domagają się przedłu­
żenia dalszych zapomóg 

W dniu wczorajszym o godzinie 10 
rano w sali związków zawodowych zje­
dnoczenia polskiego przy u l . Głównej 31 
odbył się w ie lk i wiec bezrobotnych 
związku „Praca" , . 

Pierwszy zabrał glos poseł Micha­
lak, k tóry referował przed zebranymi 
sprawę funduszu bezrobocia i akcje 
przedłużenia zapomóg ,dla bezrobotnych 
na terenie łódzkim. 

Omawiano również sprawę, urucho­
mienia robót publicznych, przy k tórych 
znalazłaby pracę polowa sumy wszyst­
k ich bezrobotnych na terenie Łodzi, za­
znaczając, że roboty musiałyby się roz­
począć w najbliższym miesiącu. 

W związku ze zwiększeniem się bez 
robocia na. terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej pożądanem byłoby, by zapomogi 
miały swą moc nadal. 

P. Grubowicck i omawiał w następ­
stwie sprawę uposażenia robotników se 
zouuwych, którzy podczas sezonu let­
niego mają dużo przerw ze względów at 
moslciycznych, podczas gdy zimą trwa 
całkowita w ich zawodzie stagnacja, i 
wówczas zapomóg nie otrzymują, 

Pożądanem byłoby, by kompetentne 
władze zajęły się ich losem i sprawę ro 
botników sezonowych t rak towano na 
równi z robotnikami w przemyśle w łó ­
knistym. 

Po innych przemówieniach zebrani 
przyjęl i następującą rezolucję: 

1. Domagają się od rządu ustawowe­
go zabezpieczenia na czas bezrobocia 
wogóle, a nie jałmużny w postaci doraź 
nej pomocy. 

2 . Zebrani protestują przeciwko tym 
posłom, k tórzy głosowali przeciwko 
przedłużeniu zapomóg. 

3. Zebrani domagają się od rządu 
skrócenia terminu pracy robotników 
sezonowych do 3 miesięcy, uprawniają 
cych ich do prawa skorzystania z zapo 
rnóg. 

4. Zebrani domagają się od zarz. fun­
duszu bezrobocia podwyższenia zasil 
ków o 10 proc. w stosunku do podniesio 
nych zarobków w fabrykach przemysłu 
włókienniczego. 

Po szeregu przemówieniach zebranie 
zakończono. (p) 

s I 
• Dziś i dni następnych g 

1 [orka tróla motorów j 
z Laurą la Plante • 

w roli głównej. 

7 a k t ó w s e n s a c j i . 

Czytajcie 

I 



Włodzimierz Dworakowski—czwarty z 10 kandyd. 
Wczoraj, w czwartym dniu losowania 

kandydatów na rower angielskie] marki 
»Lljon", zakupiony przez redakcję „Re­
publiki" 1 Espressu" w firmie A. Bra-
^erman w Łodzi (ul. Prezyd. Naruto­

wicza 9, telef. 37-73) wyciągnięty zo­
stał kupon, złożony przez p. Włodzimie­
rza Dworakowskiego (ul. Narutowicza 
56). 

Sprawca zamachu na pułk. Miłodrowskiego 
walczy ze śmiercią. 

nastąpiło Jak się dowiadujemy sprawca za­
machu na pułk. Miłodrowskiego, były 
Plutonowy Szram w dniu wczorajszym 
Popadł w przedśmiertną agonję. Pogor­
szenie stanu zdrowia Szrama spowodo­
wane zostało przewiezieniem go z od­
działu chirurgicznego przy ul. Przędzal­
n e j do oddziału zamkniętego, przezna 
czonego dla chorych znajdujących się 

pod śledztwem. To ostatnie 
wskutek usiłowanej ucieczki. 

Z ostatnich oględzin lekarskich w y ­
nika, że kula, która nie została w odpo­
wiednim czasie wyjęta, stale zagłębia 
się w czasce przez co sprowadza ucisk 
na błonę mózgową. 

W obecnym stanie zdrowia operacja 
jest już wykluczona. 

Serce nie sługa. 

Każdy jedenasty człowiek w Łodzi 
zmarł w u. r. na chorobę serca. 

j . Z zeszytów kwartalnych „Miesięcz­
n i ^ t a t yczncgo m. Łodzi", wydawa-
J %° Przez wydział statyczny magi-

ratu m. Łodzi, czerpiemy następujące 
£ a t l e o śmiertelności w Łodzi w r. 1924 

Powodu choroby serca: 
. Liczba zgonów z powodu chorób 
5 e r c a wynosiła 

styczeń 
luty 
marzec 
kwiecień 
maj 

84 
85 
71 
53 
44 

czerwiec 
lipiec 
sierpień 
wrzesień 
październik 
listopad 
grudzień 

49 
46 
47 
53 
47 
65 
63 

A zatem zgony wskutek chorób ser­
ca stanowiły około 9,2 ogólnej liczby 
zgonów. Innem! słowy średnio każdy 
jedenasty zgon w Łodzi był spowodo­
wany chorobą serca. 

Z sądu handlowego. 

Czy niedostarczenie towaru w terminie 
powoduje rozwiązanie umowy. 

. N a jednej z ostatnich sesji sąd harndllo 
{•Rozpoznawał sprawę z powództwa 

„M. Łęczycki i Synowie" przeciw-
Q urmie A . M. Warszawski i Synowie. 
« \ i 0 M a '

 s P r a , w T i e s t następująca: Firma 
}A ' M. Warszawski i Synowie" sprzeda-
iti \ T O a i u 1924 roku f irmie ,,W. Łęczyc-
p j S y n o w i e " 322 metry towaru „Velveit" 
S2^ C z em całkowitą należność w sumie 
fc. dolarów otrzymała z góry. Towar 
^, 2edany zobowiązała się firma A. M. 
fy^zawski i Synowie dostarczyć f irmie 

• łęczyck i i Synowie najpóźniej w koń-
Czerwca 1924 roku. Ponieważ mimo 

^ ^ k r o t n y c h moni tów f irma — sprze-
{ ^ C z y n i towaru lnie dostarczyła przeto 
g /^ 9 - M. Łęczycki i Synowie skierowała 
ted*^ n a drogę sądową i domaga się od 

y konkluzji swej skargi powodowej 
nian a u m c w T kupfcia sprzedaży wspom 
Ma. °k ^y^e j 322 mir . towaru za roz-
dosi 3" 1^ 2 w'mY f i rmy, k tóra towaru mie 

Łrczyła oraz zasądzenia od tejże f ir-
PraiA^ r z e c z ^20 dolarów z procentem 
M-a ^ m ° ^ ^ n ' a vrYt°CZQTńa- sprawy 
ty . z 2 kosztami prowadzenia sprawy. — 
Śrnj »i rozprawy ustnej pełnomocnik 

' M. Łęczycki i Synowie popiera po 
^^ •Wo w całej rozciągłości. 

^ ^ n o m o c n i k zaś f i rmy A. M. War -
^ol i • * Synowie adw. Dobranicki po-
sa,d - " 5 ™ m L 1 1 3 6 1 1 1 4 6 c , prosi 

Będziemy mieli nowe banknoty 
Może będą ładniejsze, a przedewszystkiem 

trwalsze od obecnych. 
Wynik konkursu ogłoszonego przez Bank Polski. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wobec tego, że ogłoszony przez 

Bank polski w dn. 4 listopada ub. r. kou 
kurs publiczny na wzory biletów Banku 
nie dał wyników zadawalniających, w 
dn. 11 lutego b. r. ogłoszono konkurs 
ścisły (zamówione prace za wynagro­
dzeniem 1.000 zł.) zapraszając do niego 
pp. Edmunda Bartłomiejczyka, Zdzisła­
wa Eichlera, Zygmunta Kamińskiego, 
Zygmunta Malinowskiego, Józefa Me­
hoffera, Józefa Pankiewicza, Adama 
Poltawskiego, Franciszka Siedleckiego, 
Władysława Skoczylasa, Stanisława 
Szukalskiego i Edmunda Johna. 

Termin nadsyłania prac minął dnia 
8 marca 1925 r. 

Nie nadesłali prac pp. Pankiewicz i 
Szukalski. 

Sąd konkursowy odbył się 31 mar­
ca o godz. 10 rano w Banku polskim 
pod przewodnictwem prezesa Banku 
polskiego w składzie następującym. 
Jan Skotnicki, dyrektor departamentu 
sztuki, Edward Czerwiński, przedstawi 

Tichy, przedstawiciel szkoły sztuk pięk 
nych w Warszawie, Aleksander Tupal-
ski, dyrektor państwowych zakładów 
graficznych, 'Jan Henrlch architekt, An 
toni Dygat architekt oraz 3-ch delega­
tów dyrekcji Banku polskiego. Nadto 
zaproszono jako technicznego rzeczo­
znawcę p. Główczynskiego przedstawi 
cielą rady połączonych organizacji prze 
mysłu graficznego. 

Po rozpatrzeniu nadesłanych pro* 
jektów, stwierdzono przedewszystkiem, 
że konkurs dał niezwykle bogaty ma­
teriał artystyczny, przyczem większość 
projektów stała na wysokim poziomie. 
Zgodnie z warunkami konkursu nale­
żało wyróżnić dwie prace, lecz za zgo 
dą Banku stworzono jeszcze trzecią na 
grodę, tak że można było wynagrodzić 
z nadesłanych prac 3 projekty. 

Większością głosów przyznano pief 
wszą nagrodę (3.000 zł.) projektowi 
prof. fJ. Mehoffera z Krakowa, drugą 
(2000 zł.) projektowi prot Zygmunta 
Kamińskiego z Warszawy, trzecią (1000 

ciel związku artystów, grafików, Karol zl.) p. Edmundowi Bartłomlejczykowi. 

Prawo i życie. 

Matka porwała swe dzieci 
a sąd przyznał jej prawo opiekowania się niemi. 

0 oddalenie powództwa ewentualnie. 

o zbadainie świadków, którzy stwierdzą, 
że f i rma A. M. Warszawski i Synowie 
chciała dostarczyć f i rmie M. Łęczycki i 
Synowie sprzedany towar, Żądanie swe 
motywuje adw. Dobranocki w sposób na­
stępujący: f irma M. Łęczycki i Symowie 
winna była postawić f i rmę M. Warszaw­
ski i Synowie w zwłoce co do dostarcze­
nia sprzedanego towaru oraz zgodnie 
z cytowainemi wyżej ar tyku łami kodeksu 
cywiJnego żądać wynagrodzenia szkód i 
strat wskutek niewykonania umowy kup 
iTia-sprzedaży, w żadnym zaś razie f i rma 
M. Łęczyck i i Synowie nie jest uprawnio­
na do żądania zwrotu zapłaconej za to­
war sumy, co przy dzisiejszym spadku 
cein towaru by łoby dla niej bardzo ko­
rzystną tranzakcją. 

W replice swej pełnomocnik firmy 
M. Łęczyck i i Synowie adw. Goldring o-
świadcza sądowi, iż w dafoyrn wypadku 
n ie 'żąda wynagrodzenia szkód i strat 
wskutek niewykonania umowy kupna-
sprzedaży stoi bowiem a gruncie rozwią­
zania tejże umowy. 

Sąd po naradzie przychyl i się do 
winiosku ad"w. Dobranickiego i nakazał 
badanie świadków przezeń podanych, ce 
lem stwierdzenia, że f i rma A. M. W a r 
szawski i Synowie proponowała w swo­
im czasie firmie Łęczycki i Synowie od 
biór sprzedanego towaru, lecz ta ostat­
nia odmówiła przyjęcia towaru. 

Maks Szulde w k i lka lat po ślubie z 
żoną swą Adelą, począł zaniedbywać c-
bowiązk i małżeńskie, pozostawiając żo­
nę swą w nader opłakanym stanie. 

Adela Szuldowa matka trojga dzieci 
niejednokrotnie napominała męża swe­
go, by przez wzgląd na nieletnie potom­
stwo zmienił swój t ryb życia, lecz ten 
z niewiadomych i nieustalonych przy­
czyn opryskl iwie odnosił się do wszel­
k ich przestróg, prowadząc życie, k tóre 
dla biednej Ade l i by ło jednym pasmem 
ciągłych udręczeń niesprawiedliwości 
losu. 

Po 2 miesiącach ciągłych incyden­
tów sprawa oparła się o Kur ję Bisku­
pią, która rozpatrzywszy powyższą spra 
wę wyrok iem swym rozwiązała węzły 
małżeńskie pozostawiając p. Adel i t y l ­
ko nazwisko męża — Szulde. 

Troje nieletnich Izieci wzią ł do sie­
bie ojciec, k tó ry przyjąwszy im bonę po 
stanowił wychować je na swój sposób 
i swój system, 

Serce matk i niedługo znosić mogło 
tak i stan rzeczy i latem ubiegłego roku 

K U P O N K O L A R S K I „ R E P U B L I K I " 
z dn. 3 kwietnia 1925 r. 

uprawniający do udziału w losowaniu roweru marki angielskiej „ L i j on " , 
nabytego w firmie A . B r a w e r m a n , u l . P r e z . N a r u t o w i c z a 9 

Nazwisko i imię... 

Adres 

Wyciąć 1 wrzucić wraz z kuponem „Expressu" w zamkniętej kopercie 
do skrzynki przy ul . Piotrkowskiej 49 w podwórzu. 

wraz ze swą rodziną postanowiła dzieci 
odciągnąć na swą stronę i w t ym też ce 
lu napadła na powracającą bonę z dzie­
ćmi z HeJenowa i uprowadzi ła swe po­
tomstwo do domu. 

Wczoraj w sądzie okręgowym w wy« 
mh 
;yna 

ze strony Śzuldego występował adwo-

dziale 
sprawa prz 

cywi lnym rozpatrywana była 
lależności dzieci, przyczem 

vy« 
yła 

kat Kobyl iński , zaś ze strony Ade l i me­
cenas Piotr Kon. 

A d w . Kobylański scharakteryzować 
przed sądem pożycie małżeńskie nie­
szczęśliwych ludzi, przypisując ca łkowi ­
tą winę żonie, k tóra swym nieudolnym 
obchodzeniem doprowadzi ła Szuldego 
do tego stanu, że musiał on szukać za­
cisza domowego wśród obcych ludzi. 

Mecenas Piotr Kon ze swej strony 
dowodził, że bestjalskie prowadzenie 
się męża zasługuje na potępienie i że 
dzieci bezwzględnie należeć w inny do 
swej rodzic ielk i . 

Sąd po naradzie wydał wyrok , mocą 
którego dzieci należą bezwzględnie do 
Adel i Szukłowej. (p) 

O dezercję. 
Wojskowy sąd okręgowy rozpatry­

wał sprawę przeciwko Zyskinowi Majer 
czykowi z 74 pułku w Częstochowie, os­
karżonego o dezercję zagranicę. 

Według aktu oskarżenia, Majorczyk, 
zamiast stanąć na komisje przeglądową 
wyjechał do Niemiec, gdzie bawił kilka 
lat. 

Po powrocie starał się oskarżony o 
zwolnienie na zasadzie amnestji. 

Prokurator, porucznik Tustanowski, 
popierał oskarżenie, domagając się suro­
wej kary za dezercję. 
* Sąd jednak przychylił się do w y w o ­

dów obrońcy adw. Kempnera, który zbi 
jał dowody świadków oskarżenia i pod-
sądnego uniewinnił. (b) 

wwffwH 

Święcone na kresy. Utworzony z in i ­
c ja tywy czerwonego krzyża i przy tejże 
instytucji komitet zbiórki „święconego" 
dla żołnierzy, przebywających na k re­
sach, zwraca się z serdeczną prośbą do 
społeczeństwa o składanie paczek. 

Żołnierzowi, pełniącemu służbę na 
kresach, zdała od rodziny należą się do 
wody pamięci i życzliwości ze strony 
społeczeństwa, to też niewątpl iwie ka­
żdy dołoży wszelkich starań, aby przy­
gotować choćby najskromniejszą pacz­
kę. 

Paczki prosimy składać w czerwo­
nym krzyżu, P iot rkowska 96, codziennie 
od 9 — 3, lub u p. inż. Przedpełskiej i 
inż. Michelisowej, Piot rkowska 293. 

Jednocześnie nadmieniamy, iż życzę 
niem komitetu jest, aby paczka zawiera 
ła ćwierć kg. suchej kiełbasy, lub bocz­
ku , ćwierć kg. ciasta, ćwierć kg. cukru 
(kostki), paczuszkę herbaty, 20 papiero­
sów, zapałki, papier l istowy! pocztówkę 
z marką zaadresowaną do of iarodawcy. 

nalewki na owocach: 
D E R E N I Ó W K A 

J A R Z Ę B I N K A 2830 
M O R E L Ó W K A 

O R Z E C H Ó W K A 
P O M A R A Ń C Z O W A mkiUM 

T A R N I Ó W K A 
W I Ś N I O W A niesłodzona 

w y t r a w n e : 
D E R E N I A K 
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AKtorzy na galerii—marjonetKi na sali. 
Kryzys teatralny został wczoraj zażegnany przez radę miejską, 

ilada potępia zamach na demokratyczne prawo wyborcze. 
Offólne wrażenia. 

Posiedzenie wczorajsze by ło jednem 
t natzn^miemniejszych posiedzeń naszych 
ojców miasta. 

Aczko lw iek porządek dzienny był na 
der szczupły, zawierał bowiem zaledwie 
dwa punkty, rozwinęła się wczoraj dy­
skusja nad całym szeregiem • pierwszo­
rzędnej waj j i , n ietylko dla miasta, ale ł 
oańctwa,, spraw. 

Ciekawy również widok przedstawia 
ta tfalerja — w pierwszym jej rzędzie za-
f i cd l i aktorzy teatru miejskiego z dyrek­
torem Wroczyńsk im na czele, 

Zasiedli jako widzowie, przysłuchując 
Sic akcj i tej t ragikomedj i , która miała 
rozstrzygnąć o losie teatru miejskiego. 

Przyglądali się i dziwili się tym akto­
rom, którzy nie znają i nie wczuwają się 
W relę i zdani są na laskę i niełaskę su­
f lerów — leaderów partji. 

Podziwial i tych, którzy grają partyj-
niczc komedje bez szminek, bez atropi­
ny i w z w y k ł y m świetle iarówek... 

Spektakl nie wypadł na korzyść akto 
rów z s»U rady miejskiej, bowiem gdy 
doflz|o do dyskusji nad sprawą zagrożo­
nej egzystencji teatru miejskiego, część 
radnych opuściła salę obrad... 

Temu zapewne należy zawdzięczać, 
iż byt teatru został uratowany! 

Wyn ik głosowania galerja powitała 
oklaskami — ok lask iwal i t y ch h którzy u-
r rożf iwi l i ua dalsze kapłaństwo w służ­
bie Melpomeny. 

Na następnym punkcie porządku 
ur.K ::nego znalazła się sprawa uposaże­
nia członków magistratu — dyskusja nad 
ta sprawą obf i towała w nader charakte­
rystyczne momenty, bowiem podniesio­
no przy tem sprawę dostosowania płac 
urzędników komunalnych do uposażeń 
' i rzędników państwowych. 

Po załatwieniu tej sprawy przystąpio 
i;o do dyskusji nad sprawozdaniem p. Cy 
narskiego z obrad komisji administracyj­
nej nad projektem ordynacji wyborczej 
io ftirdn miejskich. 

Jak wiadomo na posiedzeniu tem p. 
f > " a r s k i uzurpował sobie prawo repre 
zertowania robotniczej Łodzi i wypowie 
dział się za pluralnością. 

Chodziło więc o zaprzeczenie temu, 
wykazanie,, że Łódź robotnicza nigdy nie 
dopuści do pogwałcenia pięcioprzymiot 
nikowego prawa wyborczego! 

Do tego celu zmierzała rezolucja frak 
cji socjalistycznych, którą przedłożył ra­
dzi? senator Kopciński, 

I oto tę demonstację przeciwko wszel 
k im próbom pogwałcenia zdobyczy de­
mokratycznych, zagwarantowanych kon 
stytucją, uniemożliwił oportunizm p. Flch 
ny, który bojąc się narazić swym sojusz 
nikom z prawicy, wypowiedział się prze 
c iwko przegłosowaniu tej rezolucji, 

W ten sposób narodowa partja robot­
nicza, rzekoma rzeczniczka interesów 
proletarjatu pokryła wystąpienie p, Cy 
narskiego w obronie pluralności. 

Gdy pomimo tego stanowiska N.P.R 
lewica w dalszym ciągu dążyła do prze­
głosowania tej rezolucji, N.P.R,, Ch. D. 
K. N. zerwało quorum,, nie dopuszczając 
do głosowania. 

Debata nad tą sprawą nosiła bardzo 
poważny i rzeczowy charakter. 

Dwa przemówienia programowe sen. 
Kopcińskiego i r. Kempnera wybijały się 
silnie ponad poziom rady. 

To też cała rada słuchała z uwagą 
tych dwucb mów, będących groźnem me 
mento dla tych, którzy dążą do władzy 
Der pas et nepas. 

Powagę tych obrad zmącił tylko przy­
kry incydent, — oto na galerji znalazł 
się jakiś pijany enpeerowiec, który nie-
noczytalnemi „zwieschenrufami" starał 
się zmącić powagę obrad; pijanego gościa 
z galerji wyniosło siłą trzech woźnych... 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 
12.30 przy przeraźliwym odgłosie syren, 
oznajmiających o pożarze przy ulł Leszno 

Wac. Pol. 

Przebieg posiedzenia. 
Nigdy jeszcze nie zarzucono magistra 

tu i prezydium rady tak im gradem zapy­
tań, jak na wczorajszem posiedzeniu. 

Na wstępie r. Bialer zapytuje prezy-
d/juim rady, dlaczego nie urządzono nabo-
Ikeństwia w świątyniach wszystkich wy­

znań i czy z tego wnioskować należy o 
wyznaniu swego Nieznanego Żołnierza. 

Przewód, Fichna: Do nikogo się nie 
zwracałem. Nabożeństwo urządzane było 
samorzutnie. 

R, Rapalski: B iod iy Nieznany Żol-
oerz! 

R, Zubert: Jak się przedstawię spra­
wa budowy kole jk i Łódź-Tomaszów? 

Wiceprez. Wojewódzki: Przypuszczał 
nie budowa ko le jk i rozpocznie się na 
wiosnę przyszłego roku. 

R, Bialer: Czy magistrat obecny sta-
bilLizował urzędników. 

Prez, Cynarski: Niel 
R. Bialer: Stwierdzam, iż tak jest. 
Magistrat stabil izował w dhiu 24-go 

czerwca 1924 r. inż. Wacława Kowalew­
skiego! 

R. Rapalski: Czy nic wiadomo prezy­
dium rady, ile jeszcze pytań będzie? 

Przewodniczący: Uchylam to pyta-
le! 

Następnie przystąpiono do dyskusji 
nad sprawozdaniem p. Cza rsk iego z po­
siedzenia zarządu związku miast. 

ŁÓDŹ ROBOTNICZA ZA PIĘCIOPRZY-
M I O T N I K O W E M P R A W E M WYBOR-

CZEM. 
Senator dr. Kopciński: Równe prawo 

wyborcze zost i ło zagwarantowane kon­
stytucją i wszelki zamach ina nie musi być 
odparty. 

uqą! R. Nowacki: Grozicie nam rewol 
Sen. Kopciński: Cofanie tego co jest 

zagwarantowane konstytucją jest zama­
chem! 

R. Nowacki: W y tym zamachem gro­
zicie! 

R. Rapalski: Na zamach trzeba od­
powiadać zamachem, 

Sen. Kopciński: Niefortunni autoro­

wi© pomysłów spaczenia równości doszli 
do tego rodzaju nonsensów, że proponu­
ją, by za posiadania czworga dzieci, wy­
borcy otrzymywal i dodatkowy glos. 

A więc zdolności rozrodcze mają u-
prawniać do nadzwyczajnych praw wy­
borczych. 

Nie dopuścimy do zamachu na równe 
prawa wyborcze — tym razem prawica 
nie wygra atutu —• utrzymania ładu w 
kra ju! . 

REZOLUCJA LEWICY. 
Sct\, Kopciński składa w jmieniu frak­

cji socjalistycznych następującą rezolu­
c j i 

W stosunku do przyszłej ustawy o 
gminie miejskiej wniesionej pod obrady 
ciał ustawodawczych rada miejska m. 
Łodzi wypowiada się za następującemi 
zasadami: 

1. Kadencja rad miejskich wihna być 
trzech letnią. 

2. Rada miejska winna być organem 
stanowiącym i kontrolującym, magistrat 
zaś zarządzającym i wykonawczym. 

Rada miejska m. Łodzi wypowiada 
się przeciwko wszelkim próbom ograni­
czenia odpowiedziainości magistratu 
przed radą miejską, a więc przedewszyst 
kiem przeciwko projektom magistratu u-
rzędniczego, wybieranego na czas dłuż­
szy od kadencji rady miejskiej, jako też 
przeciwko podziałowi członków magi­
stratu na fachowych i niefachowych. 

3. Prawo wyborcze bierne i czynne 
do rad miejskich winno przysługiwać 
wszystkim obywatelom bez różnicy płci 
i narodowości zamieszkałym w tejże gmi 
nie od 6 miesięcy po ukończeniu 21 roku 
życia. 

4. Prezydentów i burmistrzów wybiera 
rada miejska większością głosów, innych 

Walka z planami rugów urzędni­
ków komunalnych. 

Magistrat nie miał prawa wymówić pracy wszystkim 
urzędnikom. 

Wobec wymówienia przez magistrat 
pracy wszystkim pracownikom komu­
nalnym, co ma umożliwić magistratowi 
przeprowadzenie rugów partyjnych, 
frakcja P. P. S. zgłosiła w dniu wczoraj 
szym następującą interpelację w radzie 
miejskiej. 

1) dlaczego magistrat zupełnie mylnie 
interpretując rozporz. prezydenta Rze­
czypospolitej z dn. 30 grudnia 1924 r., 
oraz reskryptu p. wojewody łódzkiego 
L. S M . 98-57 z dn. 6 lutego 1925 roku 
wymówił posadę wszystkim pracowni­
kom miejskim, zamiast żądanym 20 pro­
cent pracowników? 

2) jakie zachodzą ważne powody 1 
jaka jest odnośna uchwała związku ko­
munalnego stosownie do par. 3 p. b rozp. 
prez. Rzplitej z dn. 30 grudnia 1924 r., 
na podstawie, których magistrat rozwią 
żuje stosunek służbowy z pracownikami 
stałymi? 

3) dlaczego magistrat wymówił po­
sadę wszystkim pracownikom, podczas, 
gdy należałoby wymówić z dniem 1-go 
lipca r. b. dotychczasowe stawki pracy? 

4) dopatrując się ukrytych planów ze 
strony magistratu w stosunku do swych 
pracowników, zapytujemy czy w dniu 
1 lipca wszyscy obecni pracownicy zo­
staną pozbawieni pracy i jak magistrat 
wyobraża sobie dalszą możliwość pra­
widłowego funkcjonowania swych a-
gend przy zupełnie nowym i nlewtajcm 

niczonym w bieg spraw personelu ma­
gistratu? 

5) czy pracownicy etatowi przy zwol 
nienlu otrzymają jakiekolwiek odszko­
dowanie pieniężne i w myśl jakich po­
stanowień pragmatyki? 

6) czy magistrat po uznaniu zarzą­
dzenia swego, jako niezgodnego z u-
chwałami rady miejskiej i z przepisami 
władz państwowych, w stosunku do 
pracowników stałych, skłonny jest wy 
mówienie posad tym pracownikom cof­
nąć i kiedy to uczyni? 

7) w razie utrzymania w mocy wy 
mówień pracy pracownikom stałym 
czy i -kiedy,- bowiem 3-miesięczne wy 
mówienie dla pracown. stałych nie mo 
że mieć zastosowania, magistrat za 
mierzą wypłacić tym pracownikom od 
prawy pieniężne zgodnie z par. 5 „Prze 
pisów odprawnych i zaopatrzeniu eme­
rytalnego pracown. miejsk. m. Łodzi j 
ich rodzin?". 

8) czy magistrat wymawiając posa­
dy wszystkim pracownikom miejskim, 
zdawał sobie sprawę z depresji moral­
nej, w jakiej pogrąży ogół pracowników, 
i w stosunku z tem spowoduje mniejszą 
wydajność pracy ze szkodą dla inte­
resów miasta i to szczególnie w momen­
cie, gdzie wobec spodziewanych kre­
dytów na roboty inwestycyjne należa­
łoby energję i zdolność pracowników 
jaknajbardziej wykorzystać? 

Walki francuskie w cyrku. 

Rezultaty wczorajszych spotkań. 
Wynik wa lk w dniu wczorajszym by ł 

następujący: 

Kornalz — Bambuła 
Kornatz zwyciężył w 6-ej minucie. 

Petrowicz — Wildman. 
Walka nierozstrzygnięta, 

.T •:-)'.: o — Pinecki. 
Wa lka (nierozstrzygnięta. 

Piichler — Sugakoff 

Puechler zwyciężył w 10-ej minucie. 
Obszerne sprawozdanie zamieścimy 

w dzisiejszym ,,Expressie"i> 

członków magistrackich na zasadzie QT0* 

porcjonainości. Radny wybrany na człoB 
ka magistratu zatrzymuje swój manda' 
radziecki. 

5. Rada miejska m. Łodzi wypowiada 
się jaknajkategoryczniej przeciwko na**, 
miernemu powiększeniu uprawnień wła*-
dzy nadzorczej, a przedewszystkiem pr*« 
c iwko zatwierdzaniu przez władze nad­
zorczą wyborów do magistratu. 

Władza nadzorcza powinna pe łn i ' ; 

przedewszystkiem funkcje instruktor­
skie, kontrolując legalność uchwał rady 
miejskiej. . . • , 

Zatwierdzeniu władzy nadzorczej P<Ą 
legają uchwały o zbyciu nieruchomości 
i zaciąganiu pożyczek. 

6. Rada miejska jaknajmocniej p r z e * . 
ciwsfcawia aię projektom ordynacji . wY*' 
borczej czy to w formie pluiralności czY 
podziału na okręgi wyborcze czy jalcicl"' 
kodwiek innej. Rada miejska m. Łodzi 
domaga się utrzymania w całkowitej C2; 
stości zasad powszechności, równości 
ta) ości, bezpośredniości i proporcjon a ' ' 
ności wyborów do rad miejskich, 

MIĘDZY M Ł O T E M A KOWADŁEM-

P. Fichna stwierdza na wstępie św'* 
go przemówienia, iż p. Cynarski nie rc-
prezentował na posicdzecib komisji 
miast Łodzi , lecz jedynie, ko ło na rodow i ' 

Narodowa partja robotnicza nie da«'. 
wała panu Cynairskiemu prawa reprezef 
towania jej. 

Pogląd jej bowiem na sprawę ofdY' 
nacji wyborczej pokrywa się z rezolucja, 
frakcj i socjalistycznych, jednakże frak-, 
cja N.P.R. jest przeciwna głosowaniu 
rezolucji, 1 

Głos na lewicy: Bogu świeczkę i di ' 3 ' 
b łu egarek. 

Z kolei w dyskusji głos zabiera radflt 
Lichtenstein, k tóry w dłuższym przemó­
wieniu poddał szczegółowej analizie pr°" 
jekt nowej ordyi-iacji wyborczej, jako an­
tydemokratyczny i godzący w podslaiW0" 
we zasady równości prawa w y b o r c z e j ' 

Jesteśmy wybran i — ciągnie mó-wc* 
— na podstawie najdemekrałyczniej* 2!! ' 
w Europie ordynacji,, mimo to jedna* 
skład obecnej rady miejskiej jest tej ° e ' 
mokraeji zajprzeczenflem.. Mówca wyP°" 
wiada przeciw pro jektowi komisji. 

SENTYMENT DEMOKRATYCZNY 
I REAKCJA. 

— Szanuję czas nieobecnych na s a , • 
radnych — rozpoczyna swą mowę v 

Kemirl ier — wobec czego będę się JJW' 
szczał. Stwierdzony jest fakt , że pf> T*-
kończeniu wojny światowej, gdy ń a , ^ u , . ' 
bach poległych żołnierzy wzrosła PiC ' 
sza trawa — Europa zaczęła szukać v i f 

tunku w demokracj i . . 
Nowopowstałe- organizmy państwo.*'* 

oparły - swój byt na podstawach * c l „, 
demokratycznych. Z biegiem jednak, -C**." 
su sentyment demokratyczny 
słabł i ustępuje on obecnie miejsca P0' 
czynaniom reakcj i . . 

Rządowy projekt ord-nacj i w y b o r C i e 

jest tego żywym wyrazem. 
R. Kempner proponuje wydanie P r Z -

radę miejską odezwy do ludności w «P fl 

wie zamachów na demokratyczne P r S 

wyborcze, 

P. CYNARSKI M A GŁOSI 
Przewodn. Wolczyński: —- Głos * 

prezydent Cynarski... 
R. Rapalski: — Chcielibyśmy » s l f 

szeć przedstawiciela endecji!... 
Ławnik Kruczkowsk i ; Frakcje M 

siebie... 
Głos na lewicy: Na „Golgocie" P 3 " 

ławniku.. . 
Po tym djaJogu głos zabiera PxCl£, 

dent Cynarski, który repl ikuje w y « W 
nią przedmówców, { 

— Do przyszłej rady miejskiej ' " , l l * n , 
wejść ludzie znający się na rzeczy 1 

teligenthi... 
Głos: — I żonaci... , e -
Prez. Cynarski: ...którzy 

niem swoim pracować będą dla dotrr 
morządu — kończy p. Cynarski. j 

Ze względu na brak ąuorum w * * " ^ 
demonstracyjnej inie-obęcności z W ' 

nar. i chadeków — posiedzenie 
to o godz, 12 m. 15 w. 
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&o dnia 1-go sierpnia winni akcjonarjusze i posiada­
cze tytułów na okaziciela złożyć podania w Głównym 

urzędzie likwidacyjnym. 
Rozporządzenia rządowe uregulowa 

ty ostatecznie sprawę zabezpieczenia 
Praw na okaziciela na terytor jum obe-
c ^* i Rosji. Poniżej podajemy zestawie-
!"* odnośnych przepisów, zawartych w 
D ' U - W. 115 poz. 1032 z r. 1924 D. U. 
a r - 18 poz. 135 z r. 1925 i D. U. nr. 28 
P o z - 202 z r . 1925. 

!• Przedmiotem uregulowania są ty -
% na okaziciela emitowane przez i n -

%tucje i osoby prawne, które miały sie 
. bS lub majątek na terytor jum, nale-
^cem obecnie do Państwa Polskiego, a 
^Ywiezione z tegoż terytorjum przed 
^aiem 30. r y , 1921 r. na terytorjum o-
łł, 
ry t * 

e 5 n e i Rosji, lub też złożone na tem te-
)um w instytucjach państwowych i 

p r5 rwatnych instytucjach k redy towych . 

v J ^ ° g ą żądać zabezpieczenia p raw z 
sp ien ionych ty tu łów wszystkie osoby 
^ C 2 u e i p r a w n e , k tó re są właściciela-

^ ' lub depozytariuszami i k tóre 
nie zabezpieczyły 

*iązu 

inter 

praw 
według obo-

Hcych dotąd przepisów o utraco-
tytułach na okaziciela. 

W celu zabezpieczenia p raw za-
e s owane osoby winny do dala 1-go 

^rpnia 1 9 2 5 r . składać podania s w 
^ ^ y m urzędzie l ikwidacy jnym. Po-

. winny zawierać: imię i nazwisko, 
, S C e zamieszkania, przynależność 

państwową petenta, wykaz ty tu łów, ter 
min wywiezienia ty tu łów na terytorjum 
Rosji, względnie złożenie w instytu­
cjach na temże terytor jum. Przy żąda­
niu zabezpieczenia p raw do ty tu łów e-
mitowanych przez instytucje, k tórych 
zarządy miały siedzibę poza obecnem 
terytor jum Polski, petent win ien wska­
zać, jak i majątek tej instytucj i znajduje 
się w granicach Polski. Do podania nale 
ży dołączyć: 

a) odpisy wykazu sporządzone oso­
bno dla każdej instytucj i , emitującej w 
4 egzemplarzach, 

b) dokumenty uzasadniające prawo 
do ty tu łów jakoteż kw i t y depozytowe, 
korespondencję, wyciągi z ksiąg rachun 
kowych etc. Dokumenty należy składać 
w oryginałach z załączeniem prywatne­
go odpisu. Na żądanie petenta orygina­
ł y dokumentów będą zwrócone peten­
tow i po wydaniu decyzji. Podanie oraz 
załączniki podlegają opłacie stemplowej 

HI . 0 wydanie decyzji, prezes Gł. 
Urz. L i kw . zawiadamia petenta. 

T r y b unieważnienia ty tu łów na oka­
ziciela, co do których nastąpiło zabez­
pieczenie, jako też t ryb wydawania no­
wych ty tu łów z ło towych wzamian za 
unieważnione określą przepisy dodatko­
we. 

Czy do komisji podatkowych wchodzą 
tylko znajomi przewodniczącego, 

też reprezentowane w nich są również czynniki 
społeczne. 

Ze t 
n s ' e r oficjalnych komunikują nam: 

V y ^ a w i a i j ą c skład komisj i podatko-
*e ^ '£dno z pism występuje z zarzutem, 
tow komisjach tych nie jest reprezem-
|ton)'X csynJnik społeczny i i e członków 
ścicj^1 Powołuje przewodniczący najeżę l i^i 2 , grona swoich najbliższych znajo-

' /gnorując kandydatów, propono-
^OiJ^^ Przez organizacje i zrzeszenia za 

k ś i ^ Ł ^ i ą z k u z tem, ra-stwo skarbu wy-
1 *e zarówno przepisy ustawy o po 

dock^^emys łowym, jak i o podatku 
^ określają ściśle skład ko -

. Podatkowych, a mianowicie: 
Vymj L 53 ustawy o podatku dochód© 
ktjt^j P 0 stainawia, że połowę członków 
l i ^ ^ Wybierają reprezentacje związ­
u j ^ ° r z ą d o w y c h (sejmiki i rady miej 

A r t . 59 ustawy o poóktflcu przemysło­
w y m postanawia, że wszystkich człon­
ków komisj i szacunkowych mianuje dy­
rek tor właściwej izby skarbowej z grona 
kandydatów, przedstawionych przez or­
ganizacje i zrzeszenia zawodowe płatni­
k ó w podatku przemysłowego. 

Przepisy te są ściśle przestrzegane, 
czego dowodzi choćby fakt, ze do mini­
sterstwa skarbu nie wp ływa ły skargi na 
dowolność w tym względzie władz lokal 
nych, co niewątpl iwie miałoby miejsce 
w razie pogwałcenia tych przepisów, t ru ­
dno bowiem przypusścić, by zaintereso­
wane organizacje p łatn ików nie protesto­
wa ły przeciwko naruszeniu ich praw. 

Pozatem nad prawid łowym składem 
komisj i podatkowych czuwają dyrekto­
rowie izb skarbowych i ministerstwo 
skarbu przez swe organa lustracyjne. 

^argi wschodnie w Budapeszcie 
otwarte będą w dniu 16 kwietnia. 

! ią n c ł f d a Peszteńska Izba przemysłu I 
Sty. °rganizuje doroczne targi wscho 
W * . Budapeszcie w dniach 18 do 26 

Się „ Z w i ą z k u z targami , zaprowadza 
% s £ s ^ r m j ą c e ulgi. 1) Zagraniczna w ę 

iin Poczta kur jerska może być uży-
!>ism Przesłanie wszys tk ich l is tów i 

, . r o P a K a n d o w y c h , mających zw ią -

2 ? n i r g a m i -
Zwipli w s z y s t k i c h wys taw ia jących 

0 ( J 1.3 a ] ą c y c h 5 0 P r o c - z n i ż k i o d w i z 

. 3 0 kwietn ia . Posiadający legi ty 
^ J a r g o w e między 13 a 30 

granicę w ró 
mogą 

*nvoi ; n , a Przekroczyć 
^Punktach . 

v i Z v • z n i Przekraczający granicę bez 
cj a C°]rzymają ją na targach przez spe 
24 ^ o d ? l c e a c j ę ministerstwa w ciągu 

W e r ^."ocześnle z targami urządza w ę -
% a l e t o w a r z y s t w o krajowe przemy-

artystycznego z okazji 40-letniego 
^Yst S W a - P I A N I E zapowiadającą się 

t a w e jubileuszowa, 

Celem większej w y g o d y izba handlo 
w a polsko - węgierska w Warszawie or 
ganizuje wspólną wyc ieczkę polskich 
kupców i p rzemys łowców w połowic 
kwietn ia . 

W t y m celu będą zamówione wagony 
kolejowe bezpośredniej komunikacj i , o-
raz odpowiedni liotel w Budapeszcie spe 
cjalnie dla delegacji polskiej Izba o t rzy ­
mała już wiele zgłoszeń. (b) 

V^V>> V> «t ,^T^t^T^t^V AV^V VA 

K O Ł D R Y 
N A B I A Ł E J W A C I E 

Eksport z Łodzi jest w bieżącym ty­
godniu minimalny. Niewielkie jedynie 
ilości damskich towarów letnich zaku­
pili importerzy gdańscy, płacąc 25 proc. 
gotówki, a resztą tratami 60-cio dnio­
wymi. Na rynku towarów czesanko­
wych panuje przedświąteczna cisza. W 
bawełnie poszukiwane są jedynie towa­
ry obrusowe i prześcieradło we oraz rę­
czniki. 

Zmiana pogody na lepsze wywołała 
pewne zainteresowanie towarami let-
niemi 

Poszukiwane są muśliny i chustki le­
tnie. 

S O W I E T Y NA RYNKU Ł Ó D Z K I M . 
Jak się dowiadujemy, „Wniesztorg" 

poczynił w Łodzi kroki, celem zawarcia 
nowej tranzakcji. 

Wedle posiadanych przez nas Infor­
macji, tym razem tranzakcja nie ma wi­
doków dojścia do skutku. 

Ułatwienie eksportu 
do Rumunji. 

Krajowy związek przemysłu w ł ó ­
kienniczego podaje do wiadomości zain­
teresowanych, że konsulacje w Bukare­
szcie przy radcy handlowym znajduje 
się przedstawiciel „Lewiatana", który 
ułatwia wszelkie zamierzenia polskich 
kupców przy eksporcie towarn z Polski 
do Rumunji. (b). 

Składanie zeznań 
o dochodzie 

prolongowane do dnia 31-go 
maja r. b. 

Warsz. koresp. „Repub l ik i " tełef.: 
Ministerstwo skarbu komunikuje, że 

termin do »kł»Hjinfa zeznań o dochodzie 
do wymiaru podatku dochodowego za r. 
1925, przez osoby fizyczne, spadki wa­
kujące i osoby prawne został przesunię­
ty na dzień 31 maja 1925 roku. 

Prowizorjum budżetowe 
na maj I czerwiec 1925 r. 
Warsz, koresp. „Repub l i k i " tełef.: 
Ze względu ma to, iż konstytutcyjne 

załatwienie budżetu państwowego na r. 
1925, mimo przyśpieszonych prac sejmo­
wej komisj i budżetowej nie będzie ukoń­
czone przed upływem dotychczasowego 
prowizor jum t . j . do dn. 30 kwietn ia 1925 
r. rząd zgodnie z uchwaloną w dniu 3-go 
marca rezolucją senatu, zalecającą wno­
szenie pro jektów prowizor iów budżeto­
wych przed wygaśnięciem uprawnień w y 
nikających z poprzedniego prowizorjum, 
przyśpieszył wniesienie projektu ustawy 
0 prowizorjum budżetowym na czas od 
1 maja do 30 czerwca i po rozpotrzentu 
pro jek tu przez radę ministrów wniósł w 
dniu wczorajszym do sejmu. 

Nowe prowizorjum budżetowe oparte 
jest na zasadach identycznych z poprzed 
niem prowizorjum, objętera ustawą z dn. 
3 marca 1925 r. — Projekt ten przewidu­
je, iż w razie uchwalenia w międzycza­
sie przez izby prawodawcze normalnego 
budżetu i ustawy skarbowej na r. 1925, 
pastamowienia tej ustawy wejdą w życie 
w miejsce przepisów prowizor ium, uchy­
lając tem samem ich moc obowiązującą. 

własnego wyrobu pełnej wielkości 
2x1 i pół mtr. z francuskiej satyny 

38, — 40, — 42, — 
Kołdry do roboty przyjmujemy z 
powierzonych materjałów 

S Z M E C H E L I R O Z N E R , Sp. Ahc. 
Piotrkowska 100 1 160. 

| Towary manufakturowe " 
Galanterja męska i damska 

J E D W A B I E 
Ubiory męsk. i damsk. na miarę 

S P R Z E D A Ż N A R A T Y 

JAD TOMASZEWSKI i S-ka 

Sp. z ogr. odp. 
ul. 6-go Sierpnia 1, tel. 20-66. 

G O T Ó W K A . 
Dolary 5,185 

CZEKL 
Belgja 26,45 I jedna Czwarta 
Holandja 207,05 
Londyn 24,83 
Nowy York jak' gotówk, 
Paryż 27,27 
Praga 15,43 
Szwajcarja 100,195 
Wiedeń 73,18 
Włochy 21,35 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L I S T Y Z A . 
S T A W N E 

Pożyczka złota 8 1 — 8 2 
Pożyczka dolarowa: 64 dolary 331,84 

złoty 
Pożyczka kolejowa 89 — 90 za 100 
Pożyczka konwersyjna 50 
4 i pól proc lisL zast. ziemskie przed­

wojenne 29,25 — 28,60 — 28,65 
5 proc obi. Tow. Kredyt m. Warsza­

w y 2 2 — 21,50 
4 I pół proc obL Tow Kredyt, m. Waf 

sza wy 19,90 — 20,— 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 7,25 
Bank Handlowy 7,— 
Bank Przem. Lwów 0,36 — 0,37 
Cerata 0,52 
Zgierz 1 , — 
Puls 0,48 — 0,46 
Spless 2,10 
Wildt 0,23 
Elektr Wąbrow. 0 / 
Siła I Światło 0,40 
Ostrowite 1,30 
Czestocice 2,10 — 2,— 
Gosławice 2,05 
Michałów 0,40 
Cukier 3,40 — 3,50 — 3,40 
Firley 0,60 
Łazy 0,28 — 0,29 
Węgiel 2,92 — 2,88 — 2,90 
Nobel 2,24 — 2,25 
Cegielski 0,59 — 0,60 — 0,59 
Fitzner 4,20 — 4,30 
Lilpop 0,93 — 0,90 
Modrzejów 4,80 — 4,70 
Norblin 1,08 — 1,09 
Ostrowieckie 7,10 — 6,95 
Parowozy 0,67 — 0,68 
Pocisk 1,30 
Rohn I Ziel. 0,57 — 0,55 
Rudzki 1,95 — 2,02 — 1,97. 
Starachowice 2,55 — 2,70 — 2,01 
Ursus 1,90 — 1,85 
Wulkan 2,— 
Zawiercie 17 — 17,50 — 17,35 
Żyrardów 11-em. 11,05 — 11,00 
Borkowski 1,85 — 1.78 — 1,79 
Synd. Rolniczy 3,55 — 3,65 — 3,50 
Haberbusch 6,10 
Pustelnik 1,60 
Spirytus 2,40 
Lombard 1,40 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 2 kwietnia. 

100 marek Rzeszy 125,235 — 125,864 
100 złotych polskich 101,12 - i p i , 6 3 
100 dolarów amer. 525,81 — 528.44 
Czek na Londyn 25,185 

Telegraf, wypar ty na: 
Londyn 25,145 
Ber l in 125,176 — 125,804 
Zurych 101,44 — 102,01 
Warszawę 100,87 — 10138 
Paryż 27,41 — 27,54 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 2 kwietnia. 
N o w y Jork" 4,77 f t rzy czwarte. 
Francja 92,10 
Belgja 94,10 
SzwajcaTJa 24,80 
Niemcy 20,08 
Austrja 33,95 
Praga 161 i trzy ósme 

G IEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 2 kwietnia. 

Londyn 92,21 
Nowy Jork 19,30 
Belgja 97,95 
Wiochy 79,25 
Szwajcarja 369,25 
Niemcy 425. 



R E P U B L I K A 

LOKALE 
HANDLOWE i 

W 

1 POZNANIU ! 
W blizkości Starego Rynku na 
ulicy pryncypalnej w nowoczes­
nym domu handlowym (winda 
i t. d.) są do wynajęcia od zaraz 
lub od 1 lipca lokale handlowe 

na składy hurtowe 'różnych 
wielkości. 

Oferty sub: „ T . 5 0 " do 

Rudolf Mosse, Poznań. i 
j 

Nadzwyczajnie rozwinięta i ustosunKowana 
FIRMA ZAGRANICZNA 

sprzedaży dzieł sztuki 
P O S Z U K U J E 

B e z w z g l ę d n i e w y m a g a n e : Wielka energja jaknajszybsza orjentacja, 
odpowiednie wykształcenie, bezwzględna uczciwość. 

Odwiedzanie Klijenteli w całej Polsce. 
Zł. 3 0 0 . — pensji miesięcznej, prowizja na 
począteK oRoło 800 900 złotych, później 
w miarę poznania interesu, łatwo mogąca 

Czynności: 
WarunKi : 

się potroić. 
Panowie i Panie, młodzi lub starsi, odpowiadający jednak powyższym warun­

kom, którzy są znawcami sztuki, są proszeni o składanie ofert w języku niemieckim 
wraz z fotografją do administracji pisma pod: . „ W y ł w o r n e z a j ę c i e " . 

• • • i mm M i B M n H a M M B P f f ś a M p a B i 

mm® 
Okazyjflie Ad anelnii 

(Z POWODU WYJAZDU) 
S T O Ł O W Y ( G A B I N E T , 
mtble w dobrym stanic, zagraniczne 

Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 
p.p. Piotrkowska 271. Front, I I piętro. 

Okazyjflie Ad anelnii 
(Z POWODU WYJAZDU) 

S T O Ł O W Y ( G A B I N E T , 
mtble w dobrym stanic, zagraniczne 

Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 
p.p. Piotrkowska 271. Front, I I piętro. 

Okazyjflie Ad anelnii 
(Z POWODU WYJAZDU) 

S T O Ł O W Y ( G A B I N E T , 
mtble w dobrym stanic, zagraniczne 

Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 
p.p. Piotrkowska 271. Front, I I piętro. 

• a • 
Duży lokal 2 piętra 

w centrum miasta. 
7. urządzeniem na skład i biuro do natychmias­

towego odstąpienia. 
Oferty siib „Lokal B. 2" do adrainistr. .Republiki* 

W wielkim wyborze 

11 

r Właścicielka Magazynu Gorsetów 

Maison Caprice 
z Warszawy, Niecała 10 

• mim 

przyjechała z ostatniemi modelami paryskich 
gorsetów, pasów i staników gumowych. 

Pozostaje tylko do niedzieli. 

Ł Ó D Ź , Piotrkowska 117 m. 2, teł. 30-03. 

0 0 R E K L A M GAZETOWYCH 
CENNIKÓW P R O S P E K T Ó W 
ajccla fotografiane dla cel** reproduteyi 
RYSUNKI, projekry. reklamowe 1 wyaawriieze wykonywa 
R . B O R K E N H A G E N 

:, PiorrkowskalOO.Tel .11 -72 

nnnnnni n m H U i_iL.inr_ii u n u i rvirr irTTnrTr -«Trra 

Poszukuje od zaraz 

ieszkania 5 pokoi 
ze wszelkiemi wygodami, służbowy, wanna etc 

możliwie nie wyżej drugiego piętra. 
Oferty .Piotrkowska — Główna" do administracji 
„Republ ik i" . 201-2 
oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>oooooooooocx> %xxxxxxxxxxxxxxxxxx 

na biurka 
p o l e c a po cenach 

przystępnych. 

PIOTRKOWSKA 45. 

Drzewka Owocowo, p i » S f t 
wielkim wyborze od 3 I pół. za sztukę. 
Rfl7D w n ; lJ n o wS2ycli odmianach P<> 
UlUc cenach konkurencyjnych.Szparag1' 
(ruskawki, Beatki, Rośliny zimotrwał* 
w bogate] kolekcji dostać można W Za­
kładzie Ogrodniczym i składzie Nasion 

L. Kołaczkowskiego 
ul . P i o t r k o w s k a 2 2 5 

O g r ó d u l . P i o t r k o w s k a 2 4 t 

* * * * * * 
D r . m e d . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do lo r. 
od 4 i pół do. R w 

Dr . W . 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e 
Przyjmuje odl2—2 

do 2 1 5 — 8 . 

Dr. 

K u p n o i sprzed 

ł NA RATY k* 
pelusze damskie 

najnowszych mode­
li Bon Ton Pomor­
za 23. l»-

nower tanio sprj* 
il dam p ó ł w y * c X 
wy wolne koło. W" 
domóśĆ: N.W 

Sienkiewicza 20 ^ 
11 rano 2 - 4 P-£ 

Tanio sprzedam ko* 
I pletne urządzę^ 
piwiarni byleby » 
raz wiadomość 
miejscu Zgierska 

Lokale* 
okój elegancko 
meblowany z nl«' 

krępującym we)**.. 

1 . 

NVaaaWhaVDaaQaaaaVBBHBBHH 
[XKX1UUUIJUUI llTTTinDDD 
Obszerny 6 pokojowy frontowy 1 o k a S 
w najruchliwszym punkcie miasta, 
odpowiedni na restaurację kawiar­

nię ewent., skład handlowy 

do wynajęcia. 
Oferty pod .Obszerny lokal* , 

oooooooooooooooooooooooo 
Lekcje zbiorowe 

W e k r w i ikwI n-^-T—"-.diwWle 
Ustró) ludzki można porównać do maszyny. O ile 
maszyna prawidłowo nic- będzie oczyszczona, od wszel­
kiego namułu, jak również ciągle naoliwianą, to wów­
czas występują w niej zgrzyty. Namułem w tym wy­
padku są nieprzerobione produkty przemiany materji, 
które powinny być wydalane przez jelita i mocz. 

O d ś w i e ż e n i e k r w i 
mogą uskutecznić tylko takie nietrujące środki, które 
pobudzają przemianę materji w przyjemnej i całkowi­
cie nieszkodliwej postaci, wzmacniają obieg krwi i w 
ten aposób zbawiennie wpływają na ustrój, zapobiega­
jąc i usuwając zależne od złego stanu krwi objawy, 
jako to: zaparcie stolca, mdłości, uderzenia krwi 
do głowy, krwawnicę (hemoroidy) podagra, awędze-
nic, wykwity skórne, otyłość, zdenerwowanie, Daję 

każdemu możność przekonania się o tem 
Z u p e t n i e b e z p ł a t n i e 

Proszę zażądać mojej najnowazej broszury 
Mi łość l u d z k a . 

Proszę natychmiast napisać podług następując, adresu: 
ERNST PASTERNAK, Berlin, S. 0. Michaelkirrhplatz 13. 

2749 Oddział 199 

pod osobistym kierownictwem art.-mal 
MAURYCEGO T R Ę B A C Z A 

Oodzlny przyjęć: 4 — 7 codziennie 
P i o t r k o w s k a 7 1 , Ul p., front. 

i inne, suKnie trikotinowe i t. p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 

ol. 6-jjo sierpnia 76, 111 piętro 
Tanio, bo w prywatnem mleszk. 

6-clo pokojowe kompletnie umeblowa­
ne w centrum miasta do odstąpienia 
od zaraz. Oferty sub „Sześć pokoi". 

Nie kupujcie mebli 
zanim odwiedzicie magazyn mój 

zaopatrzony 

w WIELKI WYBÓR MEBLI 
komplety: sypialń, jadalń, i urządzeń kuchennych, 

a SZCZEGÓLNIE 
przedmioty pojedyncze: 

SZAFY, ŁÓŻKA, OTOMANY, LUSTRA i t. d. 
Ceny konkurencyjne. :—: Ceny konkurencyjne. 
Krzesła wiedeńskie po wyjątkowo niskich cenach. 
Daję również na wypłatę ratami miesięcznemi. 
— Magazyn otwarty cały dzień bez przerwy. — 
Uwaga! P o separac j i firma moja mieści sie. n a d a l 

P i o t r k o w s k a O. 
Piotrkowska 9 
(l-sze piętro front) J. NASIELSKI 

Dlaczego 
uskarżasz się stale na 

RU 
swoim znajomym uszy na­

pełniasz tak, że 174 

[i Każdy z drogi schodzi 
jeżeli przeciw temu nic nie czyni 

Idz lepiej do najbliższej apteki I kup nasz mlljon-
krotnle skuteczny, daleko znany 

CA P S I N A P 
nazwa prawnie zastrzeżona 

a doznasz natychmiastowej ulgi . Jedyni wytwórcy 
D R . B E H R I N G I S -ka , B Y D G O S Z C Z . 

Hurtownie do nabycia: Apteczny Dom Handlowy 
A. Wojciechowski. Łódź, Piotrkowska 80, Ludwik 
Spless I Syn. Sn. Akc. Oddział Łudź. Piotrk. 107. 

choroby sKórne i 
weneryczne. 

6-go S ie rpn ia 1. 
Godz. przyjęć: 

:odziennie od 5-ej 
do 7 i pół po poł 

w niedziele i świę­
ta od 11-ej do 1-ej 

II. 
Dr. med . 

przyjm. od 8—1 
i 6—8 panie 10—11 

1 5—6 
Chor. skórne dróg 

mocz. i kobiece, 
ul. 6-go Sierpnia 

(Benedykta) 16. 

Dr. med . 

ciem. d l . solidne?" 
pana. Przy 
gentnej rodzinie 
wynajęcia od l f 
sub „S łoneczny^ 

yieszkanlc P° h 

IB kiwane 3 lu j? 
pokojowe słone" 
w czystym d o * " , 
śródmieściu. 0\»£ 
sktadać sub 
dzo Jasne 

Bar 

Zawadzka !• 
Choroby skórne 
i weneryczne, z 

Przyjmu eod 9—1 
5 - 8 . 

&****$£ 

ia 
ogłądać można 

od 11—1 r. 
Adres: 254-2 Zawadzka 36 

m. 20 lew. of. I wej 
II piętro. 

SYP!ALK A 
il 

do sprzedan ia 
tanio. Powied 
u dozorcy przy 

Dl. Aleja 1-oa Mola 22 

z kuchnią z wygo 
darni w czystym 
domu poszuk i 

w a n e . Oferty aub 
.Czyste* do adm 

„Republiki*. 

Mieszkanie z 
™ pokoi z kuchni*. 
I wygody. Jed'" 
Pokój nadaje sit"' 
interes. Na N o * 0 ' 

miejskiej pni 
Placu Wolności i*' 
raz do odstąpić' 
Oierty sub „DobfJ 
punkt-do adm.,$K 

Posady. 

rleka poszukaj* 
pracownietke * 

praktyką. Oferty 
>od „Apteka'. 271'3 

Poszukuję 
w charaii 

gospodyni d % i < y 

szcnla Radwana 
20 Zasada _ 3 -

• . Kra*' 

Puszuklwana 
cowa wyk* J ; . 

kowana do P/*; 1 ( . 
ni ubiorów dz' 1 

cych. Wiadoma 
Andrzeia 7 m- ' 

Roz m a l * a 

kład rkli 
o w 

bławatów' 
lekszym t 

Pomorza na]"' 
położenie w cenp. 
miasta poszu^L i 
chego wspóln|«%|, 
udzfałem 20$> * 
gotówką 8-°^;.cli-
resztę w t o # » ^ " 
Oferty 

N a u k a 1 * ^ . 
angielskiego , r 

tury udziela vot 
nowany nauc« $ 
N.-Cegiclnian* n. 
m. 4, od 3—o^jA 

m m i 
laginęła k s U ^ d , 

imle A f " «r 
Rodewaida «J 
Zduńsk le j -woi ' -^ 

w F 
na 

przez B-<-, r UV Zarobkowym" Q p|. 
12238 na ,.oj 
31. 3 w Tom»j74 
wle-Maz. 

nriOO 

r i rrni i i innfnł i Dnmih l ib i " wraz z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora r \ r t J n f - T Q n ł ' « i ' ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt FlBuUulBraiu,tll6PllDllKl ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie.- Z amiejcowa U g l O S Z C I l i a . mil. (na sUon.e4 szpalty). NEKROLOGI 1 NADESLAN2 30 g 
5 zł. 20 r/r. miesięcznie.—Zapranlca 7 zł. 20 mlesieczn. 0 Zaręczynowe I zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 

wraz z ilustr 
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. mieslęcz 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mlesieczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie. drożej, 
i „Cspress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. .'• . ' 1 

ręczynowe I zaślub, po 
Za terminowy druit ogłoszeń adinln. nie odpowiada 

złoty. 
Drobne 10 gr. 

W TEKŚCIE 40 gr-za * | t 
za wiersz mil . (na 4 szp 

sjscowe o 50 proc. Zagraniczne f> l u

e j j o 
Poszukiwanie ptacy 5 gr. Najmniej** 

tt). 
r. 

epuWika' 

Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp, Marjan Nusbaum Oltaszewskl.—Czcionkami .Republiki", Piotrkowska 49.—Tłocznia, Piotrkowska 15.—Redaktor odp. Jdzet Burman* 


